
Nr. 104 Rok. VII. Lwów, Wtorek 4 marca 1902. Wydanie popołudniowe.'
1 C eny p re n u m e ra ty
Uf Lwowie: m ie s ię c z n ie  2 kor.,
£a f u r a ż o w ą  dostawę do domn 

dopłaca się 60 halerzy.

2 przesyłką poczt, w kraju I monarchii •
ro czn i*  2S K. 40 K  _ 32 K . 00 Łt .. z 2 -raz . „ „  , ,
J tw a r t  6 K  ^  u .s  w y s y łk a  8 K , 0^ i ’’

ffdesięcz, 2 K. 20 h. ■. poczt, 2 K. 70 ł
r

W Niemczech: miesięcznie 4 kor., 
W  inn ych  państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal,

I *  ? M .

wychodzi 3  razy dziennie.

Gmy ogtoasefc
Ogłoszenia (reklam y ; za i  wiersz p«- 1
lirow y  Juk ,y y j miejsce 29 hal. 
Nadesłane za wiei-sz garm ondowy I 
lub  jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za w iersz petir. 69 hal. j 
Iłom esiem a o ślnlmeh, ztt\c9,y•• ’h  : 
i t. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 5 
myi! mi oj 60 halerzy . W yrazy  grub-' 
gzem pism em  liczą się podwójnie.1

Ceny oddzielnych Numerów: j
N r. popoludn. o li. z. przesyłką 8 h.i 
K r. poranne 4 h. z p rzesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Sozstajne drogi.
„O, jak są różne przed prawdy mistrzynią, 
„Orły, choć wszystkie jeden hałas czynią!"

Słowacki.
Ubiegłej soboty pojawiły się na murach miasta 

wielobarwne plakaty, oznajmiające światu powstanie 
powego pisma. Współpracownicy dotychczasowi Słowa 
Solskiego od p. Tadeusza Romanowicza do p. Igna­
cego Nikorowieza, nie mogąc przyjąć „odpowiedzial­
ności wobec kraju i narodu" za „eksperymentu i ha- 
pirdy4*, na które Słowo Polskie rzekomo puścić się 
zamierza, rozbijają nowe namioty.

Po raz wtóry od czasów pamiętnej sprawy Be- 
formy i Nowej Reformy — „auf diesem nicht mehr 
migewohnlichen Wege“ — rzucają się pp. Romanowicz 
i Rutowski na „ratunek swej własności duchowej", 
rwą się do „nowych ofiar". Ńie mogą spokojnie pa­
trzeć, jak „ludzie ni epowoł ani ni e  znający „kraju 
naszego" — jednem słowem o b c o k r a j o w c y  — 
przychodzą do współgłosu na naszym ojczystym gali­
cyjskim gruncie. Wymalowano na ścianie straszydło, 
widmo podziemnej jakiejś, konspiracyjnej (!) roboty, 
tajną komendę z emigracyi (!)> specyalnie na żydóy 
wystrojono stracha antysemityzmu (!).

Zagrano przez munsztuk pobudkę, uderzono 
w dzwony, zabrzęczały dzwonki, na alarm stawiły 
się straże pożarne — o c h o t n i c z e  i z a w o ­
dowe .  W patryotycznej robocie zalewania popiołu, 
zatarły się różnice, zwarły stronnictwa, nad otwarte 
studnie wytoczono sikawkę — Nowe Słowo Polskie.

Odeszli. Zostawili puste biórka i bezradne ma­
szyny rotacyjne. Dusza uleciała nagie i obrała w swej 
toaośaej wędrówce ńowy etapuc&wkfte z rzędu wciel 
lense — w pasażu Mikolascha.

Zabrali ze sobą wszystko, zapomnieli drobno­
stkę — i d e ę ,  tę samą, która przyświecała właści­
wym i głównym założycielom Słowa Polskiego, ów 
program istotnej pracy organicznej w imię wielkie­
go, umiłowanego nad wszystko celu. Program sfor­
mułowany najdobitniej i po raz pierwszy w pismach 
£>zczepanowskiego, podnoszący wysoko sztandar wia­
ry w żywotność i przyszłość narodu na podstawie 
o d r o d z e n i a  w e w n ę t r z n e g o ,  p r a c y  d u ­
c h o w e j  i e k o n o m i c z n e j ,  wzywający do co­
dziennych a świadomych celu wysiłków, na szero- 
kiem polu działalności obywatelskiej, zakreślonem 
przez samorząd i konstytucyę, program spokoju te­
go, .Jstóry płynie nie z b r a k u  sił, ale z ich r ó ­
w n o w a g i ,  program, który nie burzy, ale stawia, 
nie rozprasza, ale spaja, który usuwa na drugi plan 
to, co dzieli w imię tego, co łączy — t e n  p r o ­
g r a m  n a m  p o z o s t a ł .

Na str. 9 tygodnik przyrodniczy i tech­
niczny: „Se św iata postępu techniki i prze­
m ysłu". 

Na str, 10 „Księgarze a literaci".
Fejleton: „Wrogi© sztandary" E* Dau- 

d efa  (oiąg dalszy).

Bok 1809.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .

prZeZ •
Wacław© Gąsiorowskiego.

51 (Ciąg dalszy).
Karabiny zaehrzęśoiały ponuro. Zajączek skupił 

się w sobie, jakby gotując się do natarcia. Lecz na­
raz miedzy członkami rady ruch powstał. Sokolnicki, 
Prebendowski, Bontemps przesunęli się i zajęli miej­
sce po stronie Dąbrowskiego, wprost Zająozka. Oko­
ło tego ostatniego znów zebrali się Róźuieoki, Hau- 
ke, Kamieniecki, Hebdowski i Żółtowski... Reszta 
bądź stanęła p^y  księciu, bądź otoczyła gubernatora. 
Nastąpiła krótka chwila obustronnego oozekiwania— 
jeden wyraz mógł^krwią obryzgać salę rady wojennej. 
Poniatowski podniósł się ociężale i oz wał się surowo:

■— Panie generale Dąbrowski! Panie generale 
pajączek I Ufam waszej powśoiągliwośoi i odwołuję 
pię do niej !.. Nie tu miejsce na wasze porachunki].. 
Jako jeden nie powinien się usuwać z rady, tak dru­
gi nie może uchylać się od tłomaczenia i szukać zwa­
dy!.. Ja pierwszy obstaję prżytem, źe generał Dą­
browski dopuścił się uchybienia porządkowego, ja­
wiąc się w tem miejscu z eskortą, ale nie w tem 
rzeczL. Więc gorąco obliguję mośópanów przystąpić

W ydaw ca: iu£. W ACŁAW  W OLSKI.
w m

W myśl tych haseł, w przekonaniu, że nie ma 
między ęami żadnych różnic programowych (a oświad­
czył nam to osobiście sam przewódca ustępującego 
tryumwiratu) pragnęliśmy szczerze iść dalej, ręisa 
w rękę. Nie dało się.

Była jednak różnica I to zasadnicza.
P o s z ł o  o to,  czy p i s mo  ma  b y ć  o r g a ­

n e m  osób,  c z y  s p r a w y .  Subtelność to dla za­
wodowców politycznych, często niedostrzegalna, aie 
odczuwa ją instynkt ogółu, widzą wyraźnie ludzie, 
którzy choćby bez nalepionej etykiety politycznej 
mają jednak prawo, a może i kwalifikacye, nietylko 
czuć gorąco, ale i sądzić trzeźwo, a ^ytrawnie, 
niekiedy nawet jaśniej — bo bezstronniej — od 
tych, którzy stoją zbyt blisko warsztatu.

W głębokiem przeświadczeniu, że pismo nie 
jest ani sarno sobie celem, ani interesem finanso­
wym, ani wolno mu być przybocznym organem grup 
czy osób, mając do wyboru jedynie kapitulacyę lub 
wojnę — nie mogliśmy kapitulować, nie dla ambicyi 
osobistej, ani upodobania w walce, a już najmniej 
dla interesu — ale poprostu z o b o w i ą z k u .

Nie podejmujemy wojny, rachunki osobiste nie 
zaważą na szali naszego sądu. Nie mogliśmy iść 
razem, pójdziemy z osobna, a j e ś l i  d r o g i  r o z ­
b i e g n ą  s i ę  — n i ę  n a s z a  d r o g a  z b o c z y !

Czy kierunek pisma zostanie ten sam, który 
wytyczono mu pierwotnie, czy osoba naczelnego re­
daktora p. Zygmunta Wasilewskiego i udział da­
wnych współzałożycieli daje dostateczną rękojmię, 
niech sądzi ogół, sądzi surowo, ale nie na podsta­
wie fałszów świadomie szerźonych i okolicznościo­
wych postrachów, ale dalszej działalności naszej. 
J e ś l i -  ■? s t  o t - t yi o i - d . i . n a  n t u r  ęis/W-ż*
p o i ifc y e / u  ą , li a „e k a;p ę Y y ni e a t  u i h a  z ar- 
dy  n i e b e z p i e c z n e " ,  j e ś l i  w r o b o c i e  n a ­
s z e j  d o s t r z e ż e c i e  i s t o t n i e  „ f a n t a s t y -  
c z n o ś ć “ i „ n i e j a s n o ś ć " ,  „ m i s t y c y z m "  i 
„ s e k c i a r s t w o " ,  j e ś l i  d o p a t r z y c i e  s i ę  w 
na s  z w o l e n n i k ó w  c z c z e j  d e m o n s t r a c y i ,  
— w i m i ę  d o b r a  p u b l i c z n e g o  — o d s t ą p ­
c i e  n a s !

Izby handlowe i przemysłowe.
Wybory do lwowskiej Izby handlowej i prze­

mysłowej zostały już rozpisane na połowę kwietnia 
b. r. Mniej więcej w tym samym czasie odbędą się 
także wybory w dwóch innych galicyjskich okręgach 
Izbowych, krakowskim i brodzkim. Byłoby przeto 
pożądanem, aby wśród interesowanego ogółu naszych 
przemysłowców, rękodzielników i kupiectwa obudził 
się żywszy ruch na tym terenie wyborczym i aby

zorganizowała się szersza, świadoma celu akcya, 
która by tym ważnym korporaoyom ekonomicznym 
zapewniła na przyszłość skład możliwie dodatni i 
odpowiedni.

Rzecz ciekawa, źe zajęcie się sfer szerszych 
tymi właśnie wyborami, było u nas dotychczas za­
wsze stosunkowo słabe. Przypisać to wypada zape­
wne niedość powszechnej znajomości zadań i celów, 
jakim powołane są służyć Izby handlowe i przemy­
słowe, nienależytemu ocenianiu i niedocenianiu roli, 
jaką odgrywać mogą, a po części i odgrywają, w sto­
sunkach gospodarczych kraju.

Izby te — prawda — nie są władzami, brak 
im egzekutywy; ustawa, która je w życie wprowa­
dziła, nadała im charakter ciał, doradczych, ale upo­
sażyła je zarazem w zakres działania tak rozległy, 
że gdyby chciały z niego w pełnej mierze korzystać, 
mogły by na rozwój życia ekonomicznego i na kie­
runek polityki ekonomicznej wywierać wpływ silny, 
stanowczy, często decydujący.

Z założenia swego i ustroju Izby są legalną 
reprezentacyą zarówno wszelkich kategoryj przemy­
słu fabrycznego, rękodzielniczego, drobnego, — jak 
i handlu, rzecznikami ich potrzeb, obrońcami ich in­
teresów.

Zadania główne Izb ustawa tak w ogólnych 
rysach określa: one mają 1) obradować nad postu­
latami i projektami w przedmiocie wszelkich spraw 
handlu i przemysłu, — 2) podawać władzom tak nu 
ich zlecenie jak i z własnej inieyatywy spostrzeże* 
nia swo i wnioski o potrzebach handlu i przemysłu, 
niemniej o stanie środków komunikacyjnych, — 8] 
wydawać opinie o projęktach ustaw, które dotyczą 
ćńteresów handlu i przemysłu, zanim ustawy te rząd 
przedłoży Raucie pań?,twa do konstytucyjnego uchwa­
lenia, r-  4) wydawać opinie o wprowadzenie w ży­
cie nowych lubo istotnej zmianie istniejących urzą­
dzeń publicznych, których celem jest popierani^ 
przemysłu i handlu.

Widzimy więc, że pole pozytywnego działaniu 
dla Izb handlowych i przemysłowych otwarto bardzo 
szerokie. Dodajmy do tego przyznany im czynny 
udział w centralnych państwowych radach przybo­
cznych, niemniej prawo bezpośredniego wysyłania 
posłów do Sejmu i Rady państwa, a zrozumiemy 
jak ważną dla przemysłu i handlu, jak pożądaną dla 
kraju całego jest rzeczą, aby Izby handlowe i prze­
mysłowe mogły skutecznie wywiązywać się z poru- 
czonych im zadań.

Zależy to przedewszystkiem od składu samychże 
Izb, który niestety nieraz pozostawiał niejedno do 
życzenia.

Smtm cuiąue. Przyznajemy, że w Izbach gali­
cyjskich zasiadali dawniejszymi i ostatnimi czasy

do obrad! Najpierw, jako tu rzucam pytanie, mamy 
rozstrzygnąć o tem... co sięga dhlej, poza wykrocze­
nie regulaminowe!.. A pana, panie generale Dąbrow­
ski, obliguję byś wstrzymał wyrzeczone tu dopiero 
słowa!.. Tu zarzutów z pałaszem w ręku nie można 1.. 
Na dowody — dowodów potrzeba!

— Jam tu właśnie po to przybył! — odparł 
osohle Dąbrowski.

— Panowie, proszę na miejsoa! — wezwał po 
raz drugi książę.

Generałowie i pułkownicy powracali zwolna do 
swoich foteli. Dąbrowski dał znak Osipowskiemu — 
karabiny osunęły się na podłogę.

Książę, zamieniwszy kilka wyrazów z panem de 
Sonier, zawyrokował, spoglądając znacząco na Za­
jąozka.

— Generale Róźnieoki, proszę wnieść sprawę!
Różniecki przystąpił do oskarżenia, odozytując

kolejno przedstawione raporty i akty.
Wina była oczywistą. Straż miejska po długich 

poszukiwaniach sprawcy mordu na ulicy Napoleona, 
dzięki przypadkowi, wykryła go... a kiedy miała ująć 
winowajcę, natrafiła na zbrojny opór, uczyniony jej 
przez oddział piechoty, zasłaniająoy się rozkazem ge­
nerała Dąbrowskiego. Zbrodniarz znalazł opiekę woj­
ska, a nadto według zeznań świadka, mistrza szew­
skiego, który był mu udzielił przytułku jako spokoj­
nemu obywatelowi... zbrodzień był niebezpiecznym 
bardzo, bo podobno szpiegiem ościennego mooarstwa. 
Po takiem zagajeniu, następował szereg wywodów 
przekonywających, że tu nawet nie szło o pojedyń- 
czego opryszka, ale o całą szajkę, działającą już nie 
tylko na krzywdę obywateli, ale na podkopanie 
Księstwa.

Oskarżenie kończyła odezwa Rady Stanu, zwra­
cająca się do rady wojennej o natychmiastowe roz­
patrzenie spraw/ i  danie odpowiedzią która przez

umyślnych kuryerów wysłaną zostanie do marszałka 
Dayousta, jako zawiadującego wojskami Księstwa, do 
króla Jegomości i do głównej kwatery oesarskiej.

Dąbrowski z zaciśniętemi usty wysłuchał za­
rzutów, uśmiechając się pogardliwie, a niekiedy wo­
dząc dumnie spojrzeniem po twarzach zebranych.

Gdy Różniecki skończył, książę zagadnął
cicho.

— Co, generale masz dopowiedzenia na swoje 
usprawiedliwienie ?

— Nic!
— Więc... przyznajesz się do zarzuconego oi 

gwałtu ?
— Najzupełniej! Był on dokonanym z mojego 

rozkazu!
Członkowie rady spojrzeli po sobie zdumieni. 

Nawet Zajączek tem szczerem wyznaniem był zasko­
czony. Wszysoy spodziewali się gorąoej obrony, 
byli przygotowani na to, źe generał nie tak łatwo 
pozwoli sobie dowieśó winy, a tu on nawet nie my­
ślał się usprawiedliwiaó.

— Więc w takim razie, mości panowie, nie po* 
zostaje nam nic innego... jak powziąć decyzyę... i za* 
komunikować ją...

— Pozwól wasza książęca mość i — przerwał 
żywo Bontemps. — Toć jeszcze szereg pytań niewy­
czerpany!...

— Cóż jeszcze?\ — rzucił niechętnie Ponia­
towski,

— Należałoby poznać pobudki, które wpły­
nęły...

— Aoh, tak! Nie mam nic przeciwko temu!*.. 
Więc, panie generale, pozwól... zapytać się... co skło­
niło cię do wzięcia w obronę tego przestępcy ?«#•
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'udzie, których działalność, głęboką wiedzą i uzdol­
nieniem poparta, nietylko Izbom, jako takim, ale kra­
jowi całemu prawdziwą przynosiła chlubę. Zasiadali 

v obok nich inni, nie tak może wybitni, ale na tern 
stanowisku niewątpliwie potrzebni i pożyteczni.
Z drugiej strony wszakże niemały bywał w Izbach 
naszych zastęp jednostek, ani wybitnych ani pożyte­
cznych, które tytuł do mandatu Izbowego uzasadnić 
mogły wszystkiem innera, tylko nie wiedzą fachową 
ani kwalifikaeyą moralną. Był to balast niepotrze- , 
ony i szkodliwy, bo krępował jeno każdą szerszą 
działalność Izb i obniżał zarazem ich powagę na ze­
wnątrz.

A dziś większa, niż kiedykolwiek zachodzi po­
trzeba podniesienia powagi Izb waszych, jako czyn­
nika, który zwłaszcza wobec będącej na porządku 
dziennym akcyi uprzemysłowienia i ekonomicznego 
odrodzenia kraju niepoślednią odegrać powinien rolę. 
Akcya ta, jeśli ma wydać owoce, powinna w naj­
bliższym czasie szerokie przybrać rozmiary i uja­
wnić się w wielostronnem działaniu praktycznem. 
Głos Izb handlowych i przemysłowych, stanowisko 
ich i wpływ na kierunek całej tej akcyi mieć będzie 
pierwszorzędne znaczenie.

Dlatego to nadchodzące wybory nabierają tym 
razem szczególnie wielkiej, wyjątkowej niemal do­
niosłości, a od ich wyniku kraj cały dużo spodzie­
wać się ma prawo.

Niemczenie nazw polskich.
Ludowcy w Radzie państwa wnieśli do mini­

stra handlu interpelacyę w sprawie naruszenia praw 
języka polskiego w królestwie Galicyi i Lodmneryi 
wraz z W. Ks. Krako-wskiem w urzędach poczto­
wych i telegraficznych.

Powód do tej interpelacji dał urzędowy pod­
ręcznik dla urzędów pocztowych i telegraficznych, a 
właściwie artykuł Przedśiuitu o tym podręczniku 
z wyliczeniem 38 nazw miejscowości w Galicyi, któ­
re rzekomo w spisie urzędowym zniemczono.

Przedświt wymienia następujące miejscowości 
ze zniemczouemi nazwami:

Aleksanderfeld, Alt Sandez, Auschwitz, Al zen, 
Biskupitz, Nieder-Bludewicz, Oderberg, Górkau, Bi- 
strau, Nieder Olilisch, Dubitzko, Dzieditz, Frei- 
jstadl, Golleschau, Ober-Kurzwald, Grodzietż, Grud- 
da, Jabhmkau, Jahring, Ernsdorf, Kónigsberg Seli, 
Gross-Kunzendorf, Landskron, Lonkap, Cameral* 
Ellgoth, Leipnik, Deutsch-Leuthen, Neiihaus, Wop 
pani, Petrowitz, Pogorsch, Neumarkt, Neu-Sandez, 
Skotschau, Schwarzwasser, Ober-Suchau, Seibersdorf, 
Saybusch.

Na podstawie tego wyliczenia interpolacja lu­
dowców zaznacza, że

„w spisie urzędowym miejscowości poprzekrę­
cano haniebnie polskie nazwy, wyłącznie dla ludno­
ści zrozumiałe, tłómacząc je gwałtem na język nie-

( Występy p. Bel-Sorel, Koncwty, IX  symfonia 
Beethonena).

P. Bel-Sorel, śpiewaczkę, cieszącą się obecnie 
lak dużem powodzeniem na scenie lwowskiej, podzi­
wialiśmy w ubiegłym tygodniu jako Małgorzatę w 
„Fauście" i jako Trayiatę w operze Verdiego. O tej 
jstatniej kreacyi pisaliśmy obszernie z okazyi pierw­
szego szeregu gościnnych występów tej artystki we 
Lwowie, możemy więc tylko nadmienić, że wczoraj­
sza Trayiata panny Bel-Sorel, dzięki doskonałej dy­
spozycji głosowej wykonawczyni, nie ustępowała w 
niezem kreacyi poprzednio tak pochlebnie ocenionej 
przez prasę i publiczność.

Całość wykonania opery dostroiła się — z wy­
jątkiem przedstawiciela roli Alfreda — do poziomu 
artystycznego, na jakim stanęła wczoraj ponownie 
p. Bel-Sorel. P. Lewicki, jako Alfred Germond, wi­
docznie głosowo źle usposobiony, pozostawiał rze­
czywiście bardzo wiele do życzenia. Mimo woli nasu­
wała się myśl, czy przypadkiem czuła para kochan­
ków nie zamieniła swych ról: w miejsce chorej 
Yioletty Yalśry mieliśmy przed sobą Alfreda, niestety 
cierpiącego faktycznie. Licząc się z swoją niedy­
spozycją, p. Mikołaj Lewicki odśpiewał cała partyę 
w „mezza-yoce", w ostatniej odsłonie zaledwie ją 
markował i dobrze zrobił, gdyż tern samem nie na­
rażał ensamblu na rozbicie.

Za pięknie odegraną przez orkiestrę przygry­
wkę do ostatniego aktu obsypano dyrygenta p. Spe- 
trino rzęsistymi oklaskami. Bardziej opracowaną 
w szczegółach i bezwarunkowo bardziej porywającą 
była kreacya p. Bel-Sorel, jako Małgorzaty w „Fau­
ście". Najlepiej wypadły dwa ustępy partyi, wyma­
gające zupełnie odrębnych warunków wokalnych t. j. 
arya „z klejnotami", polegająca na brawurze kolora­
turowej i modlitwa w scenie przed kościołem, obli­
czona na efekt siły głośu i potęgi dramatycznej.

Koloratura p. Bel-Sorel, z wyjątkiem niedosta-

miecki. Tak np. Aleksandrowice przerobiono na Ale- 
ksanderfeld, Oświęcim na Auschwitz, Błędowice na 
Biudewitz, Bogumin na Oderberg, Olszawkę na 
Oiilisch itd. Cała prasa krajowa wystąpiła słusznie 
przeciw tak bezczelnej germanizacji rdzennie pol­
skich nazw, a ludność kraju jest do najwyższego 
stopnia oburzona i zaniepokojona, nie mogąc zdać 
sobie sprawy, co właściwie ma znaczyć ten bezwsty­
dny urzędowy najazd germanizacyjny, i domaga się 
od poselstwa swego, by jak najostrzej przeciw tej 
prowokacyi rządu, względnie ministerstwa handlu 
remonstrowało.

„Nie czekając, aż się Kolo polskie zdecyduje 
w tej sprawie jakiś krok uczynić, zapytują podpi­
sani J. E. p. ministra handlu i żądają bezzwłocznej 
odpowiedzi:

„1. Czy bezczelne zniemczenie nazw polskich 
miejscowości, w Galicyi położonych, stało się za wie­
dzą i przyzwoleniem Ekscelencyi?

„2. Czem to J. E. usprawiedliwić zdoła?
„3. Czy nie zechce natychmiast odwołać pole­

cenia używania w urzędach pocztowych i telegra­
ficznych świeżo zniemczonych nazwisk i w ogóle 
całego podręcznika, o ile do Galicyi się odnosi?"

Niemczyznę na pocztach energicznie zwalczać 
należy na podstawie faktów realnych. Takich fak­
tów nadużyć, naruszających prawa języka polskiego, 
niebrak, codzień niemal znaleźć można świeże i ja ­
skrawe. Niestety, w danym wypadku interpelacya 
nie zupełnie jest uzasadnioną i minister handlu, 
wykazując fałszywość podanych faktów, będzie mógł 
usprawiedliwić pośrednio odrzucanie postulatów 
słusznych.

Jak już parę dni temu Czas wykazał, z 38 wy­
mienionych w Przedświcie miejscowości tylko 6 leży 
w Galicyi, 31 w innych krajach, na Śląsku, w Cze­
chach i Morawach, a jednej (Alsen) wcale w spisie 
nie ma.

Autor artykułu w Przedświcie nie czytał wido­
cznie spisu urzędowego, dowiedziałby się bowiem, że 
Alt-Sandez, Landskron, Neumarkt, Neu-Sandez i Say- 
busdi mają w spisie obok niemieckich polskie nazwy.

Niewątpliwie nazwy niemieckie w Galicyi są 
wogóle nie potrzebne, urzędnikom jednak wolno uży­
wać równorzędnych nazw polskich.

Co się tyczy nazwy „Auschwitz“-Oświęcim, to 
pomieszczono ją tylko w spisie synonimów, doda­
nych dla oryentacyi urzędników. A to znaczy, że 
właśnie tej nazwy nie wolno urzędowo używać.

Karygodna letfjtomy^lność %utoraŁ artykułu 
w Przedświcie wprowadziła w błąd’ posłów ludowych 
i narazić ich może na kompromitację. To też nie­
szczególnie przysłużył się posłom ludowym ten, kto 
im wniesienie interpelacyi doradził. Nie liczba inter- 
pelacyj, ale doniosłość poruszanych w nich faktów 
i wiarogodność ich, powinni mieć przedewszystkiem 
na uwadze posłowie opozycyjni. Pamiętać zawsze 
trzeba, że wnoszenie skarg nieuzasadnionych bardzo

tecznie wyrobionego trylu, pięknie jest opracowaną, 
siła dramatyczna artystki ma swe źródło przeważnie 
w werwie i temporamencie prawdziwie południowym 
tej śpiewaczki. Połączenie tych zalet sprzyjało wy­
konawczyni Małgorzaty, nic tedy dziwnego, że p. 
Bel-Sorel potrafiła wywołać głębokie wrażenie i eu- 
tuzyastyczne oklaski w audytoryum. Faust p. Drze­
wieckiego wykazywał wielkie postępy tego artysty, 
zwłaszcza pod względem gry scenicznej, która do 
niedawna jeszcze była piętą Achillesową śpiewaka 
obdarzonego tak wspaniałym materyałem głosowym.

Inne role w operze Gounoda pozostały w nie­
zmienionej obsadzie, prócz partyi Siebla, którą po­
wierzono p. Ludkiewicz. Arya „o kwiatkach" wy­
padła dobrze, możemy jedynie uczynić śpiewaczce 
zarzut z niekoniecznie stosownych zmian w rytmice 
i z niedostatecznej pewności w takcie. Chóry i or­
kiestra trzymały się, dzielnie a wystawa opery przy­
czyniła się niemało cło wrażenia dodatniego całości. 
Obraz z żywych osób, ukazujący się podczas apoteo­
zy prześlicznie był ułożony i zasługuje na wzmiankę.

Niemniej ożywiony ruch panował w ubiegłym 
tygodniu w sali koncertowej.

Koncert urządzony staraniem komitetu pań na 
cele dobroczynne w sali Domu narodnego, zgroma­
dził niezbyt liczną wprawdzie, lecz doborową publi­
czność. VV części instrumentalnej, wzięły udział 
z wielkiem powodzeniem: pani Paula Lewicka, pia­
nistka, i młodziutka skrzypicielka p. Emma Wolf­
sthalówna. Polonez Chopina A-dur, Scarlattiego „Pa­
storale" i dodana po nad program Etude Chopina 
A-moll, przekonały nas, że pianistka p. Lewicka, 
uczennica Leszetyckiego, przekroczyła w sztuce gra­
nice zwykłego amatorstwa.

Piękne uderzenie, technika świadcząca o prze­
bytych głębszych stjidyach, i niezwykły temperament 
składają się na całość umożliwiającą rzetelny sukces 
na estradzie koncertowej i na zajęcie niepośledniego 
miejsca pomiędzy pianistkami, które, nie uprawiając 
sztuki zawodowo, pragną jednak wybić się po nad 
poziom dyletantelc. Ogromny sukces odniosła p. Emma 
Wolfsthalówna, która, przebywszy bez szwanku dla 
swego talentu trzyletnią karyerę „cudownego

jest dla kraju szkodliwem, osłabia bowięm powagę 
zarzutów uprawnionych

Z ziem polskich.
Nowe ofiary polityki szkolnej.

— Znowu nowe ofiary z dzieci polskich skła­
dają pruskiemu systemowi szkolnemu jego wykonaw­
cy. W poniedziałek dnia 24, odbyła się w Szamo­
tułach sekcya zwłok 11-letniego Franciszka Wtor- 
kowskiego z Szamotuł, którego miał nauczyciel tak 
ukarać, że w skutek tego śmierć nastąpiła. Rezultat 
sekcyi urzędowej pozostaje jednak dotychczas w ta­
jemnicy.

Podobnie nie dowiedział się nikt o rezultacie 
sekcyi zwłok zmarłego Hetmana z Będzitowa na 
śmierć obitego przez nauczyciela.

Wzruszającym jest list rodziców Hetmana na­
pisany do redakcyi katolickiej Gazety robotniczej nr. 
9 z prośbą o pomoc „o łaskawe zajęcie się tą spra­
wą, bo my biedni ludzie, mając kilkoro drobnych 
dzieci, nie możemy tej sprawy obszerniej prowadzić, 
tylko się musimy na sąd spuścić. Na obrońcę nam 
nie starczy... Czyby nie szło z tych składek, złożo­
nych na dzieci wrzesińskie, zapłacić —*> za obronę 
na nas?..."

** *
Wiec w spraioie nauki języka polskiego.

Jak już doniosły telegramy, odbył się 28 z. m, 
w Jeżycach pod Poznaniem wiec w sprawie nauki 
języka polskiego. Uczestników było tak dużo, źe 
obszerna sala niemogła ich pomieścić. Objaw tern 
donioślejszy, że byli to przeważnie włościanie i ro­
botnicy. W obradach brali udział znani z pracy na­
rodowej obywatele poznańscy. Przewodniczył lekarz 
Jeżycki, dr. Kożuszkiewicz Zenon mówił o nauce języka 
polskiego, o oszczędności i wstrzemięźliwości a za­
kończył prośbą, aby Polacy ze względu niebezpie­
czeństwa wynaradawiania się tylko Polki brali sobie 
za żony.

P. Żniński rozwodził się obszernie o wadliwym 
systemie szkolnym w dzielnicach polskich, wykazał, 
że szkoła jest na usługach rządu i polityki, co się 
dotkliwie daje uczuć rodzicom i dzieciom polskim, 
a wreszcie skrytykował ostro tenże system szkolny, 
który wychowuje dzieci polskie na „ papugi \

P. Rzepecki mówił o Towarzystwie „Samopo­
mocy", odczytał i objaśniał ustawy i regulamin. Na-* 
St$pnrr^ t>fw>iv.iedzaai -■ historyą powstania Pmts, wspo­
mniał o świetnej mowie posła Chrzanowskiego.

Wszystke mowy były bardzo dobrze obmyśla­
ne, zrozumiałe i temperamentem wygłoszone, wywar­
ły przeto potężne wrażenie. Chwilami sala trzęsła 
się od oklasków.

Przemawiali jeszcze p. Andrzejewski i robotnik 
Bocian, obaj z Jeżyc.

  1     . ' ■ ■ ■ ■ » '

dziecka", zazwyczaj działającą zabójczo na dalszy 
rozwój artystyczny, przechodzi obecnie w stadyum, 
w którem jej grę możemy brać na seryo, stając n  ̂
stanowisku krytyki w obec talentu prawdziwego, 
zasługującego na uznanie bez względu na wiek mło­
dociany, wygląd dziecinny i tym podobne okoliczno-* 
ści, niemające ze sztuką nic wspólnego.

P. Wolfsthalówna zadziwia wprost wielkością 
swego tonu, techniką wcale pokaźną, a nadewszystko 
głębszem zrozumieniem ujawniającem się w inteli. 
gentnem frazowaniu i umiejętnem zastosowaniu od* 
cieni dynamicznych. Młoda artystka odegrała sześć 
utworów programowych ponadto kilka nadprogramu! 
wych i wywołała niekłamany entuzjazm, biorąc niiai 
rę z gromkich oklasków, jakimi darzono obiecującą 
tak wiele w przyszłości skrzypicielkę.

W części wokalnej wystąpili: P. Zofia Pilar­
ska, śpiewaczka zaszczytnie znana lwowskiej publi­
czności i artysta-amator p. Bronisław Wysocki, od­
znaczający się wielkim głosem barytonowym o nad­
zwyczaj pięknej i szlachetnej barwie. Szkoda, że 
nagła niedyspozycya przerwała produkcye p. Wyso­
ckiego w chwili decydującej o efekcie, to znaczy 
podczas końcowego numeru programowego.

Świetnie, aż nadto świetnie, gdy weźmiemy 
pod uwagę ilość słuchaczów uniemożliwiającą spo­
kojne wysłuchanie programu i temperaturę wprosi 
tropikalną, wypadł raut urządzony w sobotę na do­
chód kolonii wakacyjnej w Tuchli. Wiuy za len. n i e. 
z mi e r n y  sukces kasowy, który tak dotkliwie d«| 
się uczuć uczestnikom wieczoru wtłoczonym w stół 
sunkowo dość szczupłą salę koncertową, nie kładzie* 
my na karb kierownika części artystycznej, któremu 
udało się złożyć niezwykłe zajmujący, prawdziwie 
atrakcyjny program.

Paniom: Bel-Sorel, Arkawinównej i Kliszow. 
skiej, oraz panom Chmielińskiemu, Ludwigowi i Feld­
manowi zawdzięcza publiczność chwile prawdziwego 
zadowolenia artystyczuego, a komitet spory doclujiJ 
przeznaczony na cel piękny i szlachetny. Bohaterką 
tego wieczoru była występująca u nas gościnnie 
„diva" opery i odśpiewała — jak powiadają— prze­
ślicznie pieśń „Le petit coupable", sprawozdawcą nie-
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P. Andrzejewski wzywał wiecowników, aby po­
trzeby swoje zaspakajali tylko u rodaków, a stro­
nili od iiakntystów. P. Bocian żalił się, że robotnicy 
od wczesnego rana nieraz do późnego wieczora mu­
szą pracować, nie mają więc czasu zajmować się 
dziećmi tak, jakby pragnęli, więc wdzięczni są tym, 
którzy dzieciom ich pomagają w nauce języka pol­
skiego przez dostarczanie tiezpłatnie elementarzy i 
innych książeczek polskich.

Piękną inowę wygłosił jeszcze p. dr. Zygmunt 
Niegolewski, zachęcając do przystępowania do Samo­
pomocy”.

We czwartek odbył się przed poznańską Izbą 
karną proces przeciwko byłemu radaktorowi Górno­
ślązaka, panu Karaibskiemu, za artykuł „Pruska sztu­
ka wychowawcza”, umieszczony w skonfiskowanym 
drugim numerze Górnoślązaka, a krytykujący obecny 
system szkolnictwa pruskiego. Pan Kamiński odsia­
duje obecnie karę więzienną 2 miesięcy jako reda­
ktor Pracy za artykuły „do Niemców” i „do moich 
braci Górnoślązaków“. Prokurator oskarżał o obrazę 
regencyi poznańskiej i nauczycieli, a ze względu 
na liczne procesy przeciwko wydawnictwu Pracy, do 
którego i Górnoślązak należy, wniósł o 9 miesięcy 
więzienia dla p. Kamińskiego. Sąd skazał oskarżo­
nego na 7 miesięcy więzienia.

Przegląd zagraniczny.
(.Przesilenie we Włoszech. — Czechy i Francya. — 

Ruch antidynastyczny w Serbii).
=  Dymisya gabinetu Zanardellego we Wło­

szech należy do największych niespodzianek, jakie 
się wydarzyły w polityce. Jak się okazuje, zacho­
wanie się opozycyi tak uspokoiło ministerstwo, że 
nawet nio rozesłało ono przed otwarciem sesyi zwy­
kłych w takim razie listów do swych stronników 
z żądaniem przybycia na tak ważne posiedzenie. To 
też, jak obliczają, ze 150 stronników rządu pozo­
stało na prowincyi, nie kwapiąc się do Rzymu.

A jednak tak wytrawni politycy, jak Zanar- 
delli i Giolitti, powinni byli mniej ufać pozornej ci­
szy i nie dowierzać zbytnio niebezpiecznemu tajne­
mu głosowaniu, które tak często może być osłoną 
dla niezadowolenia politycznego i dla niezadowolenia 
osobistejgo. Powodów dla jednej i drugiej znalazło 
się dosyć.

Żywioły konserwatywne były coraz bardziej 
niezadowolone ze stanowiska pojednawczego, jakie 
ministerstwo zajmowało wobec ruchów robotniczych; 
pomawiano nawet tu i owdzie rząd o faworyzowanie 
tych ruchów. Ministerstwo'' starało się roz­
wiać te obawy. Nie pomogło ani zastąpienie robo­
tników przez wojsko podczas strejku gazowego, ani 
uniemożliwienie strejku kolejowego przez powołanie 
robotników kolejowych do mobilizaoyi wojskowej. 
Środki te nie zjednały bowiem konserwatystów, nato­
miast poróżniły rząd najzupełniej z partyą socyali- 
styczną.

stety jej nie słyszał, gdyż panujący ścisk nie po­
zwolił mu wtargnąć do „santissimum", gdzie odby­
wały się produkcye koncertowe.

Wykonanie IX. symfonii Beethovena przez To­
warzystwo muzyczne pod kierownictwem dyrektora 
Mieczysława Sołtysa, wywołało — po raz trzeci 
— sensacyę w sferach muzykalnych naszego mia­
sta. Szkoda, że jedynem miejscem, posiadającem 
odpowiednie rozmiary do produkcyi, obliczonej na 
tak wielką ilość wykonawców i słuchaczów, jest o- 
becuie sala „Sokołc”, której akustyka, z powodu 
pogłosu i łamania się dźwięku, bardzo wiele do ży­
czenia pozostawia.

Pomijając tę okoliczność — i braki nie dające 
Isię usunąć, aż do czasu, w którym po d wudzie- 
stoletnich staraniach wykołata nareszcie Towarzy­
stwo muzyczne od kraju lub Rady miejskiej, jaki ta- 
Jki przytułek dla siebie i swoich koncertów — zazna­
czamy, że wykonanie IX. symfonii przyniosło i tym 
razem prawdziwy zaszczyt kierownikowi artystyczne­
mu, orkiestrze i chórom Tow. muzycznego.

Te słowa gorącego uznania, odnoszą się— o ile 
to dotyczy orkiestry — szczególnie do drugiej i trze- 
.ciej części symfonii (Motto vivace i Adagio motto 
e cantabile), odegranych z wielką precyzyą i z bra­
wurą wprost koncertową.

Kwartet wokalny pozostał z wyjątkiem partyi 
sopranowej, którą w miejsce p. Krzyżanowskiej ob­
jęła p. Tarnawiecka, niezmieniony, a pp. drowi Czer­
nemu i Borkowskiemu, wyrazić wypada słowa szcze­
rego uznania.'

Nieśmiertelne dzieło Beethoyena wywarło głę­
bokie wrażenie na słuchaczach, a publiczność, zapeł- 
Bi&jąca szczelnie salę „Sokoła”, wywoływała kilka­
krotni© dyrektora Sołtysa po każdej części symfonii, 
darząc dzielnego dyrygenta długotrwałymi oklaskami, 
należnymi się słusznie zdolnościom kapelmistrzowskim, 
smakowi artystycznemu i niestrudzonej pracy p. Mie­
czysława Sołtysa.

Fr. NeuhaUser.

Dalszym powodem niechęci konserwatystów był 
projekt prawa o rozwodach. I sam projekt był im 
niemiły i zaangażowanie w mowie tronowej osoby 
króla do tej sprawy było bardzo źle widzianem.

Cóż dziwnego, że gdy na godzinę przed gło­
sowaniem żywioły niezadowolone zauważyły rosnącą 
opozycyę soc.yalistów, gdy widocznem było, że mogą 
oni pociągnąć za sobą republikanów — rozpoczęła 
się tajna robota intryg, a jej wynikiem było odda­
nie przy głosowaniu na prezesa Izby około 150 kar­
tek białych, a tylko 135 ua kandydata ministe- 
ryalnego.

Właściwie wynik byłby nawet jeszcze gorszy 
dla gabinetu, gdyby część socyalistów nieprzejedna­
nych nie była głosowała na swego kandydata. Wy­
brany w ten sposób p. Villa, nie chciał przyjąć wy­
boru i pociągnął w ten sposób dymisyę gabinetu.

Ponieważ jednak utworzenie nowego gabinetu 
było bardzo trudnem ze względu na zupełny brak 
wskazówek co do kierunku przyszłego gabinetu, mi- 
nisteryum pozostało nadał, cofając swą dymisyę aż 
do czasu nowej debaty parlamentarnej, przy której 
możliwem jednak będzie uzyskanie większości i po­
zostanie gabinetu, zwłaszcza, że i groźny na razie 
ruch pracowników kolejowych w Turynie i okolicy 
został uniemożliwiony - na razie przez militaryzaeyę 
personalu kolejowego.

=  Przybycie sokołów czeskich do Paryża na 
obchód setnej rocznicy urodzin Wiktora Hugo jest 
nowem stwierdzeniem przyjaźni, potrzebę której po­
częli odczuwać po r. 1870 tak Francuzi, jak i Czesi.

Jedni szukają poparcia swych spraw u drugich: 
Czesi przez ten związek wydostają się z ciasnych 
granic swych wewnętrznych interesów na szerszą 
widownię europejską, na której sprawy czeskie nie 
spotykały jeszcze dość silnego oddźwięku. Francya, 
głównie nacyonalistyczna, rada, że znalazła świado­
mego swych praw sojusznika w walce antyniemie- 
cki.ej, przyjmuje go nadzwyczaj owacyjnie. Przytem 
i Paryż, pochopny zwykle do urządzania teatralnych 
powitań przy, każdej sposobności i teraz, jak razem 
poprzednim, nie szczędził najrozmaitszych objawów 
radości dla swych czeskich gości.

=  W ostatnich dniach wyszła w Budapeszcie 
w języku serbskim broszura: „Kwestya dynastyczna 
w Serbii“. Zwraca się ona w gwałtownym ataku 
przeciw dynasty i O b r e n o w i c z ó w, podnosząc na­
tomiast pod niebiosa zalety księcia P i o t r a  Ka-  
r a g e o r g i e w i e z a ,  jako jedynie wskazanego za­
łożyciela nowej dynastyi narodowej.

Głównymi motywami ataku przeciw obecnej dy­
nastyi, były : charakter królą Aleksandra, przejawia­
jący się w całej swej ujemności w polityce, bezdro­
ża, na które sprowadza on losy Serbii w całej swej 
działalności, a przedewszystkiem przez małżeństwo 
z Dragą Masziną. Ocalić Serbię można jedynie dro­
gą zamachu rewolucyjnego, przez strącenie z tronu 
Aleksandra, a wyniesieniem nań księcia Karageorgie- 
wicza.

W sprawozdaniu z tej broszury, zamieszczonem 
w Munchener Allgemeine Zeitung, wskazano, stano­
wczo na byłego prezydenta gabinetu serbskiego Bla- 
dana G i e o r g i e w i c z a  i byłego ministra skarbu 
w jego gabinecie, Wukaszina P e t r o w i c a ,  jako 
na autorów broszury, pozostających obecnie na usłu­
gach ks. Karagieorgiewicza. Odpowiedź na to twier­
dzenie zamieścił natychmiast w Miinchener Blatt 
przebyw ający tam w Monachium redaktor Baiugdicz, 
znany przeciwnik Obrenowiezów, stronnik ks. Kara­
gieorgiewicza.

Autorem broszury jest on; wyjaśnia to zaś dla­
tego, że nie chce, aby zohydzano cały antydynksty- 
czny ruch w Serbii, przez przypisywanie jego kiero­
wnictwa dawnym przyjaciołom Milana.

Rozruchy studenckie w Rosyi.
Rosyjskie ministerstwo oświaty ogłosiło komu­

nikat treści następującej:
W d. 22 lutego rano, w podwórzu uniwersy­

tetu moskiewskiego, zaczęli się zbierać studenci, 
wśród których znajdowały się kobiety i słuchacze 
innych wyższych zakładów naukowych stolicy. Aby 
nie pozostawiać studentów w podwórzu, rektor uni­
wersytetu zezwolił im przejść do sali głównej, lub 
rozchodzić się do domów.

Tłum, złożony z 400 przeszło osób, z sali prze­
dostał się do innych lokalów uniwersyteckich, przy- 
czem wyważono drzwi zewnętrzne i 7 drzwi w sali 
głównej i audytoryum. Część tłumu udała się na dru­
gie piętro, gdzie wyważyła drzwi wejściowe w mie­
szkaniu kierownika seminaryum prawnego, docenta 
prywatnego Czistiakowa i zmusiwszy go do wyjścia, 
rozkwaterowała się w tein mieszkaniu, zniszczyła 
wszystkie zapasy żywnościowe, rozbiła szafę, popsuła 
i zniszczyła wiele sprzętów Czistiakowa.

Przez cały ten czas tłum zachowywał się hała­
śliwie, a z kilku okien, wychodzących na ul. Niki- 
cką, wyrzucano flagi czerwone. Nie bacząc na wie­
lokrotne zalecenie zwierzchności naukowej, aby nie­
zwłocznie opuszczono uniwersytet, tłum, ż wyjątkiem 
niewielu, nie rozchodził się, oznajmiwszy, iż tutaj 
nocować będzie.

Ze względu na zupełną niemożność przywró­
cenia porządku środka,nu własnymi, zwierzchność 
naukowa zwróciła się u pomoc <io władzy cywilnej, 
z której polecenia, około godz: 12 w nocy, do gma­
chu uniwersyteckiego wprowadzono policyę i oddział 
wojska. Wszystkich, którzy samowolnie wtargnęli do 
uniwersytetu, bez szczególnego z ich strony oporu, 
aresztowano i odprowadzono do nuuiezu.

Po usunięciu tłumu, przy oględzinach lokalów 
uniwersyteckich, prócz uszkodzeń wspomnianych, 
okazało się, iż są rozbite: ławki, stoły, krzesła,
biurka, a przechowywane w nich papiery zniszczone. 
Na podłodze zualeziono: owinięty w szmatę gwicht, 
noże fińskie, kij długi i pręty żelazne, wyłamane 
z kraty uniwersyteckiej. Podczas rewizyi u niektó­
rych aresztowanych odebrano noże fińskie, kastety i 
rewolwery. W wielu miejscach urządzono barykady.

Wszystko to świadczy, że studenci, biorący 
udział w rozruchach, uważają lokal uniwersytecki 
za przeznaczony nie dla spokojnych zajęć nauko­
wych, lecz na zgromadzenia nielegalne, pozwalają 
sobie na postępki, właściwe nie przyzwoitym, do­
brze wychowanym młodym ludziom, lecz niesforne­
mu, wyuzdanemu tłumowi, zapominającemu o wszel- 
kiern poszanowaniu porządku i cudzej własności i 
dlatego uważam, iż dla takiej młodzieży nie może 
być miejsca w wyższych zakładach naukowych.

Skutkiem tego polecam kuratorowi moskiew­
skiego okręgu naukowego polecić zarządowi cesar­
skiego moskiewskiego uniwersytetu, niezależnie ud 
kar, na jakie winni mogą być skazani na prawach 
ogólnych, niezwłocznie wykreślić z liczby studentów 
wszystkich, których aresztowano w nocy na 23 lu­
tego w gmachu uniwersytetu, zastosowawszy ten 
środek również do słuchaczów innych podwładnych 
mi zakładów naukowych i aresztowanych razem ze 
studentami uniwersytetu”.

Komunikat ten rozesłano do pism za pośredni­
ctwem rosyjskiej agencyi telegraficznej. Nie ma 
w nim mowy o rozruchach studenckich w Kijowie 
25 15 lutego, ani o zajściach w Petersburgu, gdzie 
wszystkie wyższe zakłady naukowe w d. 21 lutego 
zamknięto w obawie krwawych wydarzeń.

f  Prof. Budinśer
(Korespondencya „Słowa Pol.u.)

W iedeń, 1 marca.
(JK.) W przeciągu kilku ostatnich lat stracił 

Uniwersytet wiedeński najdzielniejszych profesorów, 
tych, którzy stanowili jego sławę światową. Zmarli 
Billroth, Stricker, Marear. Exner, Siegel, a obecnie 
jeden z najsławniejszych historyków, a zarazem naj­
cichszych pracowników M a k s y m i 1 i a n B ii d i n- 
ger .  W krótkich odstępach czasu wyprzedzili go 
na drodze do grobu trzej głośni austryaccy historycy: 
Arnetb, Hubcr i Zeissberg.

Urodzony w Kassel r. 1827, studyował w Mar­
burgu, gdzie się też w r. 1851 habilitował jako do­
cent historyi. W dziesięć lat potem (1861) powołany 
został jako zwyczajny profesor historyi do Zurichu, 
a stąd w 1872 w tym samym charakterze do Wie­
rna. W pięć lat potem mianowany zoztał członkiem 
tutetszej Akademii umiejętności.

Biidinger był jednym z najzdolniejszych uczniów, 
a może jedynym godnym następcą wielkiego R a n ­
k ę  g o.

W teraźniejszej epoce ciągłej specyalizacyi, 
był on przez długi przeciąg czasu jedynym, który 
historyę traktował uniwersalnie. Dopiero teraz, gdy 
na nowo wcaca się studyum historyczne ku proble­
mom ogólnym i porównacza metoda badania bierze 
górę nad poprzednim kierunkiem specyalizacyi, obja­
wia się znaczenie zmarłego uczonego w całej pełni.

Buddinger był równie świetnym znawcą historyi 
wschodu, jak średniowiecznej historyi Austryi. Dzieło 
jego p. t, „Austryacka liistorya do końca 13 wieku” 
posiada niespożytą wartość, równie, jak monografie 
z dziejów wielkiej rewolucyi francuskiej i historyi 
Anglii. Jego „Odczyty o historyi angielskiej konsty- 
tucyi“ są jednym z najwięcej czytanych podręczni­
ków. Monografia Filipa II i nieszczęśliwego Don 
Carlosa, Ryszarda III angielskiego, generator La- 
fayetta i Wellingtona nie odznaczają się wprawdzie 
stylem tak śmiałym, jak prace efisayistów francu­
skich i angielskich, ale za to przewyższają je o całe 
niebo. żródłowością i rzeczowem przedstawieniem. 
Był on fachowcem, nio błyskotliwym literatem i fe- 
ljetonistą, piszącym jednodniówki historyczne.

Niestrudzoność jego w pracy stała się przysło­
wiową w tutejszy cli kołach uczonych. Całymi dniami 
ślęczał przy swem biórku w seminaryum anclieologi- 
ezem. Kiedykolwiek odwiedzałem p. Józefa N o r a 1- 
s k i e g o, obecnie inspektora komunalnego wykopa­
lisk wiedeńskich, pracującego w tem samem semina­
ryum, nie było wypadku, abym nie zastał tam pro­
fesora Budiugera pochylonego nad księgami. Przy 
pracy zapominał o pokarmie i o spoczynku, aż 
uczniowie jego musieli mu zwracać uwagę na te 
najprostsze obowiązki względem siebie samego.

Pogrzeb odbył się na tutejszym cmentarzu 
ewangielickim zeszłego wtorku (27 lutego). Orszak

Poleca si; Hotel Centralny przy ulicy Karola Ludwika (róg Sykstusk ej)
odnowiony podług; najnowszych wym agań. Pokoje od 80  ot. a po­

ścielą, nie dolicaająo stadny oh s e rw is ó w A
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pogrzebowy był szczupły. Wielkiego, cichego uczo­
nego odprowadziła na miejsce wiecznego spoczynku 
drobna garstka uczniów i kolegów-profesorów. Nad 
grobem przemówił imieniem akademii profesor Ke- 
dlich kilka rzewnych, serdecznych słów.

Niemiecki uczony o germanizacji.
Profesor berliński, Hans Delbrilck, zamieścił 

w Preussische Jahrbucher artykuł zatytułowany „Die 
Lehre von Wreschen“ a poświęcony rozbiorowi dzi­
siejszego systemu germanizacyjnego. Profesor Del- 
briick należy do ludzi głęboko umiejących patrzeć 
w życie wewnętrzne społeczeństwa nie tylko swojego, 
ale i polskiego, widzi on znakomicie błędy, popełnia­
ne przez zwolenników gwałtownej germanizacyi, 
a rozważywszy dotychczasowe rezultaty niemieckich 
usiłowań, przychodzi do przekonania, że wszystkie 
środki, użyte dla zgnębienia polskości zarówno przez 
niemieckość, jak i przez państwo, posłużyły nie do 
osłabienia zaatakowanych, ale do ich wzmocnienia 
i udowadnia to na przykładach.

N a u k a  s z k o l n a  w języku niemieckim nie 
zrobiła Polaków Niemcami, lecz przeciwnie wyposa­
żyła ich wykształceniem, lepszą bronią do walki 
z niemczyzną.

Kolonizacya oddała kilka mil kwadratowych 
w niemieckie ręce, lecz udzieliła też źle sytuowanym 
właścicielom majątków ziemskich kapitałów i posta­
wiła ich na nogi. Wszystkie majątki polskie, jakie 
można było wykupić, już wykupiono i teraz komisya 
kolonizacyjna kupuje niemieckie. Zresztą, wobec pod­
noszenia się polskiego stanu średniego i wobec trzech 
milionów Polaków w Prusiech, nie można nawet brać 
w rachubę tych paru tysięcy niemieckich chłopów.

Odsunięcie Polaków od urzędowania wzmocniło 
tylko polski stan średni, kierując doń inteligencję. 
Dziś ten stan jest właściwym motorem antyuiemiec- 
kiego ruchu.

Niemieccy zeloci żądają, aby rząd sięgnął do 
ostrzejszych środków, Zapytani o nie, milczą, albo 
dają niedorzeczne odpowiedzi. Niedoręczanie polskich 
listów przez pocztę byłoby „zaszczepieniem trucizny" 
w krew instytucyi pocztowej. Każdą omyłkę lub niedo- 
ręczenie listu mógłby urzędnik tłómaczyć jego „pol- 
skiem pochodzeniem". Możemy tem Polaków zgnie- 
wać, możemy ich zmusić do pisania niemieckich 
adresów, lecz czy takie kłócie szpilką polbije lub 
choćby tylko ugnie wielki naród, pełen najsilniejszej 
narodowej namiętności? — A gdyby inne --pańaŁwa... 
odpowiedziały podobnemi zarządzeniami co do nie­
mieckich adresów?

Proponowano zakazać Polakom wydawania pism 
i przemawiania na zgromadzeniach w ojczystym ję­
zyku. Toby ich mocno przycisnęło. Cóż jednak stąd- 
by przyszło, gdyby wyrażali swoją nienawiść do ty­
ranizującego ich państwa w niemieckim języku? 
W Sejmie i w parlamencie posługują się już odda- 
wua w tym celu niemieckim językiem.

Żądano, aby własność ziemska mogła przecho­
dzić w polskie ręce tylko drogą dziedzictwa, nie zaś 
kupna. Któż jednak jest Polakiem? Prawo zna tylko 
równouprawnionych poddanych króla, Polacy są 
w Prusiech tylko stronnictwem politycznem. Jeżeli 
Polak, chcąc kupić majątek ziemski, oświadczy, że 
mówi po niemiecku i jest wiernym poddanym króla, 
kto zbada prawdziwość jego twierdzeń? W Rosyi 
można to uczynić, lecz nie w Prusiech, w państwie 
konstytucyjnem. Ustawę możnaby więc obchodzić. 
Przytem skutek jej byłby bardzo powolny pizy do­
brobycie, jaki panuje w Prusiech.

W postępowaniu swem i w projektach unoszą 
się hakatyści bezkrytyczną nienawiścią. Tak n. p. 
nieżyjący już p. von Hansemann proponował masowe 
przesiedlanie rzemieślników, zapominając, że rze­
mieślnicy potrzebują klienteli. P. dr. Wendland znów 
podał projekt, aby wszyscy Polacy służyli przy ka- 
waleryi, bo tam służba trwa przez 3 lata. Nie obra* 
chował jednak, że ludność polska, stanowi 10 prc. 
ludności Prus, że więc w ten sposób mogliby Polacy 
dostać poprostu całą kawaleryę w swe ręce. Nie na 
wiele się też — zdaniem Delbriicka — przydadzą 
nowe miliony, gdy chodzi o parę prowincyj i 3 mi­
liony ludzi.

Pruskie władze państwowe czynią ze swej stro­
ny wszystko, aby utajone w społeczeństwie polskiem 
siły moralne wyprowadzić do walki. Tak było i jest 
ze sprawą języka wykładowego religii. Postępowano 
tak, jakby w rzeczywistości chodziło o to, aby pol­
skie dzieci wyłącznie po niemiecku mówiły, tymcza­
sem to jest postulat nie do osiągnięcia. Września 
wykazała, dokąd się zachodzi przy tak jednostron­
nym punkcie widzenia.

Przyznaję pisze dalej niemiecki uczony — 
że ze stanowiska szkoły można pojąć system rządo­
wy, przyznaję, że Września jest wypadkiem odoso­
bnionym i że Polacy działają zaczepnie, równie, jak 
i my. Pytam jednak: czy państwo pruskie ma się 
'narażać na to, aby w każdej chwili sprytny ksiądz, 
oraz kilku opornych i mężnych bębnów szkolnych, 
umiejętnie okrywających się płaszczykiem męczeń­
stwa, wyzywało w szranki pruską powagę państwo­
wą i mogło nad nią tryumfować? Zasada nauki re­
ligii w języku ojczystym daje Polakom w tej walce 
,bezwarunkową przewagę moralną. Na skazańców 
^gnieźnieńskich zebrano natychmiast 120.000 marek; 
[wystarczy sobie uprzytomnić, jak działa taka suma

na fantazyę der Tcleinen Leute, dla zrozumienia, że 
jesteśmy narażeni codzień na powtórzenie się zajść 
wrzesińskich.

Trzeba nam zręcznego dyplomaty, aby wypro­
wadził nas z ulicy bez wyjścia, w którą zaszło mi- 
nisteryum oświaty, tak samo, jak to było z zakazem 
udzielania sakramentów podczas hulturTcampfu.

Nasi hakatyści wskazują Polakom na ich wła­
sną, jeszcze gorszą gospodarkę w Galicyi. Nie zda 
to się na nic i jest świadectwem niedostatecznej du­
my narodowej. Czyż może Prusy mogą być porów­
nywane z Galicyą? Podniósłszy Polaków na wyższy 
stopień kultury, musimy do naszych rządów nad ni­
mi przykładać miarę naszych etycznych pojęć. Walka 
z Polakami jest prowadzona przy pomocy niezdat­
nych środków. Toczymy ją tak, jakbyśmy toczyli 
wojnę z r. 1870, pozwalając Kruppowi na zaopatry­
wanie Francuzów w armaty. Dajemy Polakom nie­
miecki język, wychowaliśmy im stan średni i nie mo­
żemy nigdy dość uczynić dla powiększenia dobro­
bytu na kresach wschodnich. Takie równoczesne 
podnoszenie i przygniatanie narodu jest samo w so­
bie sprzeczością.

Nie dla spokoju — kończy profesor berliński 
— we własnym domu, którego w tych narodowo-mie- 
azanych terytoryach nigdy nie będzie można osią­
gnąć, lecz ze względu na naszych braci niemieckich 
na obczyźnie, którzy tak srodze cierpią z powodu złe­
go przykładu Prus, życzyćby sobie należało, aby usu­
nięto konflikt w polskiej kwestyi szkolnej.

Prof. Delbruek rozumie znakomicie właściwą 
drogę. Już dwa lata temu pisał on w swych roczni­
kach, iż przy sporze narodowości wyżej sto­
jącej, a więc niemieckiej, nie należy przeciwieństwa 
narodowego o ile możności zaostrzać, ale je usu­
wać. Im mniej się Polaków drażni, tem mniej się 
oni jednoczą, im słabszy jest moralny nacisk, tem 
łatwiejszem staje się przejście z polskiej do niemiec­
kiej narodowości. Przedewszystkiera zaś o to starać 
się trzeba, żeby się Polacy rozdwoili. Zaraz po 1870 
było, podług mniemania dobrych znawców okolic pol­
skich, dla państwa pruskiego możliwem zjednać so­
bie chłopów polskich. Udaremniła to jednak biśmar- 
kowska walka kulturna. Z niej dobyli Polacy siły, 
którą dziś dysponują.

My wiemy, że Polacy w zaborze pruskim dziś 
już nietylko z walki kulturnej czerpią siły, że ogar­
nia ich ogólny prąd narodowego odrodzenia, wiemy 
również bez świadectw niemieckich uczonych, że ży­
wiołowej siły ich nie złamią gwałtowne usiłowania 
hakaty stów. Wywody Delbriicka potwierdzają tylko 
to ..obserwacje, że zarówpo tząd. ja k  i .radykalne 
stronnictwa niemieckie -wychodzą eon;-z. więcej z ró­
wnowagi, obosiecznych bezkrytycznie chwytając się 
środków i że z drugiej strony w samom społeczeń­
stwie niemieokiem rodzi się zwątpienie o ostatecznym 
wyniku walki z polskim żywiołem.

T  t e a t r u .
(„Życie publiczne*, Tcomedya iv 4 aktach Emila 

Fabra).

Publiczność lwowska, znużona świeżo przeby­
tymi wyborami do Rady miejskiej, zebrała się w so­
botę (dla odpoczynku) na pierwsze przedstawienie 
komedyi Fabra „La vie publique“, osnutej na tle 
wyborów do rady municypalnej w Salente.

Zbiegiem okoliczności, czy też z rozmysłu dy- 
rekcyij premiera przypadła w dniu, kiedy jeden 
z dzienników we Lwowie pisał: „Co dopiero prze­
byta kampania wstępna wyborcza ujawnia tyle pod­
stępów, tyle zdrad i sztuczek, wciągniętych w służbę 
ambioyi jednostek, że człowieka, nienawykłego do 
brudów taktyki wyborczej, musi ogarnąć wstręt i 
obrzydzenie. Aby jednak nauczyć się zwyciężać 
w walce wyborczej, musimy poznać te różne raacher- 
stwa, aby na przyszłość nad niemi czuwać, wcześnie 
je zauważyć i odeprzeć. W tym celu odsłonimy tu 
niektóre rodzaje wyborczych krętactw, zauważone 
przy ostatnich wyborach".

P. Fabre, pisząc swoją sztukę, nie mógł się 
kierować tymi samymi względami, przynajmniej nie 
powinien się był kierować. Artysta., biorąc za przed­
miot „brudy taktyki wyborczej”, nie czyni tego w ce­
lu publicystycznym, aby nauczyć widzów, jak „zwy­
ciężać w walce wyborczej", przez zaznajomienie jej 
z „macherstwami", lecz zakłada sobie cel czysto 
artystyczny — takiego przedstawienia brudów wy­
borczych, aby wywołać w publiczności uczucie „wstrę­
tu i obrzydzenia". A co dalej publiczność z tem 
uczuciom zrobi, to już nie rzecz autora. Jemu cho­
dzi o to, aby ją wzruszyć, podniecić, względnie za­
bawić.

Autor powziął zadanie szersze. Pragnął wy­
wołać nietylko wstręt do matactw wyborczych, ale 
okazać duszę ludzką, zapędzoną w odmęt spraw pu­
blicznych, ten, jakby powiedział Maeterlink, tragizm 
powszedniości życia nowoczesnego w sferze publi­
cznej. Tragizm, polegający na zaprzeczeniu utajone­
go w każdej jednostce dążenia do osiągnięcia pełni 
życia.

Pan Ferrier, powtórnie obierany na mera mia­
sta Salente, jest nieszczęśliwy jadynie dla tego, że 
dla zdobycia stanowiska upragnionego, musi się wy­
rzec indywidualności. Prezydenturę swoją ten uczci­
wy w gruncie człowiek okupuje ustępstwami na 
rzecz otoczenia tak zuaczuemi, że jego ruchy są

mechanicznym wynikiem działania mnóstwa sił ob­
cych, wynikiem dla niego samego nieobliczalnym. 
Jest tak biedny w swoich tryumfach społecznych 
jako jednostka, mająca prawo do szczęścia osobi­
stego, że budzi współczucie. Z własnego domu u- 
czynił miejsce zebrań publicznych, zaprzągł jedyna­
czkę córkę do posług publicznych; jest tak zmęczo­
ny, że nie może uścisnąć dziecka: u siebie, między 
swoimi, szuka tylko litości dla siebie.

Jest w tem wszystkiem materyał i na komo- 
dyę i na dramat, ale p. Fabre nie starczyło sił. Nie 
wydobył z bohaterów akcentu dramatycznego na 
pierwszy plan, zajął się zbytnio robotą tworzenia 
ze scen i figur rodzajowych typowego obrazu ma­
tactw wyborczych. Za bardzo stał się dydaktycznym 
w wykładaniu zawisłości stosunków miasta Salente, 
A publiczność lwowska te rzeczy zna, kontrolowała 
więc tylko: u nas tak, u nas inaczej, ale się nie 
wzruszyła. Autor, powiedziałbym, zapominał się; zda­
wało mu się, że jest publicystą i mówił sobie w duszy: 
„Musimy poznać te różne macherstwa, aby na przy­
szłość nad niemi czuwać"... Więc publiczność, która 
le macherstwa już zna i „czuwa" nad niemi, a nie 
była osobiście zainteresowana, czekała do końca na 
podniecenie estetyczne, ale nie doczekała się.

Po drugim akcie panie mówiły do siebie:
— W powieści takie rzeczy zwykle pomijam* 

bo mnie to nie bawi.
— A ja owszem, w dzienniku czytuję takie 

rzeczy, ale w teatrze wolałabym co innego.
Po drugim akcie nie powinno się już mówić 

o dziennikach. To wina autora. Autor francuski 
przypatrywał się dobrze „Wrogowi ludu" Ibsena; 
znalazł w nim natchnienie do paru uscenizowań. Ta­
ki sam tłum ludu, tak samo mer wyrzuca za drzwi 
dziennikarza, jak Stockman itp.; ale niema dramatu 
Ibsenowskiego. Stockman szukał siły w osamotnie­
niu, bohater francuski oddał się tłumowi z nietajoną 
rozkoszą. W tein jest dużo charakteru francuskiego.

Ale jaka gra artystów! Artyści we Lwowie mają 
duże pole obserwacji w zakresie matactw wybor­
czych—to prawda; ale znać ich pracę, nad sceną pa­
nuje inteligeneya reżyserska. W Warszawie aktor 
nie chce oddawać się zupełnie roli, bo się boi, że 
go publiczność nie pozna, iż to on. Więc udawałby 
np. małomiejskiego działacza z lekka tylko: i tobym 
potrafił — powiada; ale nie gra. Artyści lwowscy 
grają, zajęci są tem wyłączuie. Świetna to gra, i w 
każdym calu interesująca. Z . W.

M A Ł Y  F E J L E T O N .
— w — -1 _  - ■- i y •

IWAN WAZÓW.
ZE ZBIORU „WIDZIANE I SŁYSZANE11.

DIADO J0C0ł) PATRZY...
Przekład, z  bułgarskiego J., Z. A.

Kiedy sobie wspomniemy o naszych ojcach, dzia­
dach, krewnych, którzy się przenieśli na tamten 
świat przed oswobodzeniem ojczyzny naszej, zanim 
zabłysnęły przed oczyma ich słodkie promienie swo­
body, często nam przez myśl przechodzi, jakieby 
było ich zdziwienie i radość, jeżeliby jakimś cudem 
zbudzili się ze snu wiecznego w swych grobach, wy­
szli stamtąd na biały świat i spojrzeli naokoło sie­
bie: jakby oni byli odurzeni tein wszystkiem, nie- 
znanem, nieprawdopodobnem w życiu, któreby ich 
otaczało i w którem oni czuliby się obcymi 1

Jednakże oni nie zmartwychpowstaną, te nie­
szczęsne pokrewne nam dusze, aby się rozradować 
cudami wolności, na które ray swojemu oczami pa-* 
trzy my obojętnie, a których oni nie domyślali się 
w najbujniejszych swych marzeniach...

Nie! ońi nie zmartwychpowstaną. Nikt z nas 
jeszcze nie zmartwychwstał!

Był jednak jeden człowiek, który umarł był 
w przeddzień wojny oswobodzenia i który zmar-. 
twychpowstał — nie — lecz mógł doświadczyć po* 
dziwu zmartwychwstałego, widział oswobodzoną Bul- 
garyę, nie doświadczywszy rozczarowań nas żywych, 
którzy patrzymy...

Tym był ośmdziesięciocztero-letni starzec, dia- 
do Joco.

Żył on w górskiej wiosce, złożonej z kilkuna­
stu chat gnieżdżących się w zacisznym wąwozie Sta* 
rej Planiny, ponad Iskierską klisurą. ’*)

Ten dziadzio Joco, prosty, ale rozwinięty czło­
wiek, przepędził ciężki żywot niewolnika, ze wszysL 
kiemi jego ciężarami, okropnościami i beznadziejno-

*) Diado albo Diedo Joco, czyli dziad Józef. Buł­
garzy przez szacunek dla starości, każdemu siwowło* 
sernu człowiekowi nadają tytuł „Diado". Dla lepszej 
charakterystyki nie zmieniamy „Diado" na „Dziad", 
który w niektórych razach po polsku nie zawsze ozna­
cza poważanie. Wyraz „dziadzio" najlepiejby bułgarskie 
wyrażenie tłómaozyl. (Przyp. tłum.)

**) Stara Pianina czyli póluocno-zaehoduia część 
Bałkanów, Klisura Iskierską, tak się zowie ciasny wą­
wóz rzeki Iskier przez Bałkany, podobny do naszych 
Pienin, długości około siedmdziesiąt kilometrów. (Prz. 
tłumacza.)
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ariami, miał on nieszczęście, że w sześćdziesiątym 
czwartym roku żyda, słracił wzrok nagle w rodzin- 
nem gnieździe, tuż przed wybuchem rosyjsko-tureckiej 
wojny*

Został on żyjącym, lecz umarł za życia dla 
światła z nieugaszonera tajnem pragnieniem, aby wi­
dzieć „ b u ł g a r s k i e 44 — tak on to nazywał swo­
bodną Bułgaryą!

W duszy jego żyły obrazy z czarnej przeszło­
ści ; w jego starej, a czerstwej pamięci, falowały całe 
v< je wspomnień z życia niewolniczego^ wspomnienia 
okropne i złe. W myślach swoich widział jasno, to 
*o oglądał oczami swemi niegdyś; w mroku go ota­
czającym, jasno mu się przedstawiały czcrwoue fezy, 
zawoje, batogi, dzicy Turcy z dzikiemi twarzami, 
jedna długa niowolnicza noc, bez przebłysku radości 
i uadjziei, w niej urodzony, i w niej umarł.

W tej niedostępnej wówczas pustyni bałkań­
skiej, odgłos wojny słabo tylko dosięgnął. Wojna 
prawie się skończyła, nie dając się czuć nawet echem 
grzmotów, w niedostępnej Iskierskiej klisurze.

Bułgarya została oswobodzoną.
I  diado Joco stał się swobodnym — powiedzia­

no mu to wtedy.
Lecz on był niewidomym, nie widział tej swo­

body. ani jej nie mógł odczuć w czemśkolwiek.
Wolność dla niego wyrażała się w słowach:
Nie ma już Turków 1
I  on odczuwał, że ich już nie ma.
Lecz on pożądał widzieć „ b u ł g a r s k i e " ,  aby 

się tem rozradować.
W swoich prostych współwieśniakach w ich 

rozmowach, w ich myślach, w troskach życia codzien­
nego, on nie odczuwał nic szczególnie nowego. 
Zawsze ciż sami ludzie, też same namiętności, nie­
nawiści i nędze, jak i przedtem. On słyszał ten 
sam szum i swary w karczmie te same wiejskie 
plotki, te same walki z potrzebami i naturą, w tym 
oddalonym od świata kącie,

— Gdzież jest „bułgarskie" — pytał się on 
zdziwiony, siedząc w cieniu zielonych, krzywych dę­
bów, spoglądając marzycielsko, bez życia, w prze­
strzeń..

Gdyby on miał wzrok, toby poszybował hen, 
jak orzeł, aby zobaczyć, jak wygląda świat nowy.

— Już to teraz, trzebaby mioczówl — myślał 
on sobie z goryczą.

Widzieć swobodną Bułgaryę, było to jego nie­
odstępną myślą. Ta myśl zasłaniała mu wszystkie 
inne: szum otaczającego życia zostawiał go oboję- 
-tnyto, bez-'1nraiity^--'aiOT"ndzla^~''-t<‘''WSzystko wtem 
było tak mało znaczącem, tak nikczemnem i tak 
zwykłem! Lękał się on umrzeć, zaniinby zrozu­
miał co to jestt „bułgarskie", a jeszcze więcej, stra­
cie rozum ze starości, zanimby poznał to coś cudo­
wnego... « •*

j  ednego razu — w piątym roku po oswobodze­
niu — rozniosła się wieść po wsi, że ma przybyć, 
kto tain wie, dlaczego, naczelnik powiatu (okolji).

Poruszyła się wioska tą wieścią.
Silniej zabiło wtedy i biedne serce dziada Jocy, 

rozbujała się jego dusza, od słodko falującego wzru­
szenia, dotychczas niedoświadczanego. „Teraz to pra­
wdziwie, on już zobaczy „bułgarskie** 1 A mianowicie 
zobaczy owego naczelnika!

Rozpływał się, aby pojąć, co to za wielki 
człowiek. Więcej znający się wieśniacy, powiedzieli 
mu, że naczelnik jest jakby kajmakan, jakby 
pasza,

— Ale bułgarski pasza? — pyta on, zadysza­
ny od wzruszenia.

— Bułgarski, jakiżby? — odpowiedzieli mu,
— Cży to nasz? Bułgar? — zapytuje znowu 

zdziwiony.
— Chciałbyś, żeby on był Turkiem, dziado 

Joco — odpowiadają mu z współczuciem wieśniacy, 
którzy od dawna już widzieli i naczelników powia­
towych i innych większych ludzi we Wracy, bo nłkt 
2 nich nie był jeszcze w Sofiii.

Lecz dziado Joco nie zadawalnia się tą odpo­
wiedzią, on zapytuje się, jak naczelnik jest ubrany, 
jak chodzi, czy nosi szablę? Odpowiadają mu:

— Tak, szablę nosi.
A on wzdycha z radości.

Zobaczę go, jak przyjedzie — myśli jego 
stara, trzęsąca się głowa.

Przybył naczelnik i zatrzymał się u Denków,
Chata-Denka — była niejako najprzyzwoitsza 

W wiosce — z pięterkiem, obmazana gliną, z okien­
kami, z których jedno miało nawet szyby, z wązkie* 
mi schodkami na zewnątrz, była przeznaczoną przez 
wieś, do przyjęcia wielkiego gościa.

Podążył i diado Joco, ku chucie Denka, za­
pukał kijem w plecione wrota i zawołał:

— Denko, czy tutaj jest gość?
Denko, zobaczywszy go, zachmurzył się.
-r  Tutaj jest, diodo Joco. W jakim celu przy­

chodzisz? Naczelnik jest zmęczony, daj mu spokój 
teraz.

— Ależ powiedz mu, aby wyszedł na chwil­
kę! — mówi starzec i stuka kijem po podwórzu, 
ioąc ku schodom, wiodącym na górkę.

— Dlaczegoś taki uparty? Dla kogo i na co 
szukasz naczelnika? — pyta gospodarz.

—■ Dla nikogo, dla siebie samego, ot tak... 
Powiedz mu, że diado Joco, niewidomy, chce go w i- 
d z i e ć.

— Widzieć go? — uśmiecha się gorzko Den­
ko i mówi: — zobaczysz go tak, jak zobaczysz 
swoją gębę w studni.

Lecz starzec napiera się. Puka już po pierw­
szym stopniu schodków swoim kijem. A stara jego 
głowa się trzęsie.

Gospodarz poszedł do naczelnika, aby go za­
wiadomić, że pewien zdziecinniały i ociemniały sta­
rzec poszukuje go.

— W jakim interesie? — pyta naczelnik.
— Żeby mnie zobaczyć? Niewidomy powia­

dasz?
— Niewidomy od pięciu, sześciu lat. — I opo­

wiada inu, jak diado Joco niespodzianie stra­
cił wzrok, wtedy właśnie, kiedy „ b r a t u s z k i "  
przyszli.

Był on dość rozsądnym i rozumnym czło­
wiekiem — dodał Denko — ale tak go Bóg dotknął 
i kto wie z jakiej przyczyny... Teraz patrzy, ale 
nie widzi... To tak, jakby umarł... Dlaczego Pan 
Bóg go nie zabierze... Dobrze, że zostawił mająte- 
czek — gospodarstwo, dobytek, to też go doglądają 
jego syn i synowa. I dobrze doglądają.

— To ciekawe — pomyślał naczelnik. — Niech 
przyjdzie. Nie, czekaj, sam wyjdę.

I wyszedł do przedsionku, po schodkach na dół.
Diado Joco, po stąpaniu butów poznał, że to 

on, bułgarski pasza.
Urzędnik zobaczył przed sobą białobrodego star­

ca, z wyglądem jeszcze zdrowym, a jędrną poczer­
niałą twarzą, w poobrywanym „bezraraniku" (sukma­
na bez rękawów). Cały był drżący. Stał w spokojnej 
postawie, z pochyloną białowłosą głową.

— A czego chcesz diado? — zapytał na­
czelnik.

Starzec podniósł głowę i zwrócił ku mówiące­
mu swe martwe bez ruchu oczy. Tylko muskuły jego 
jędrnego lica zadrgały nerwowo.

— Czy wasza miłość jesteś? — synku?
— Ja jestem diado,
— Czy pasza?
— On sam — powiedział naczelnik, uśmie­

chając się.
Diado Joco przybliżył się do niego, przełożył 

czapkę pod lewą pachę, wziął jego rękę, pomacał 
jego rękaw sukienny, dotknął się jego miedzianych 
guzików na piersiach i do akselbantów, obmacał je­
go srebrne epolety na ramionach, a nawet spiął się 
i złożył na nich pocałunek;

— Boże! widziałem! — rzekł starzec, żegna­
jąc się i wycierając rękawem łzy, które świeciły 
w jego martwych oczach.

Potem pokłonił się nisko i rzekł:
— Teraz wybacz mi synku, żem cię utrudził. 

I  macając kijem, odszedł, nie nakrywszy głowy.
(Dok. nast.).

Zaproszenie do odnowienia prenumeraty
n a  „ S ł o w o  P o l s k i e ^ .

największe i najtańsze, dwa razy na dzień wycho­
dzące polskie pismo codzienne.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
rocznie kwart. mies. 

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 24*— 6‘— 2*—
— z 2 razową dostawą do domu 81*20 7*80 2*60
z 1 razową wysyłką poczt. 26*40 6*60 2*20
z 2 razową „ „ 32’— 8‘— 2*70

Dla swych abonentów uzyskało „Słowo P ol­
skie" znaczne zniżenie ceny prenumeraty

„llustracyi P o lskie j"
wydawanej w  Krakowie, pod red.. Ltidw. Szczepańskiego.

„Hustracya Polska44 zamieszcza tylko własne ilustracye 
z życia  narodowego, z ważnych wypadków  dnia i  repro- 
dukeye dzieł sztuki.

„Hustracya Polska44 zawiera dw ie powieści i  nadzw y­
czaj bogaty m ateryał aktualny. Do literackiego działu po­
zyskane są najlepsze beletrystyczne i naukowe pióra.

„Hustracya Polska44 jest jedynem ilustrowanem polskiem 
pismem, które nie liczy się z cenzurą rosyjską.

Prenumeratorowie „Słowa Polskiego" mogą otrzymać 
„liustraoyę Polską44 za dopłatą tylko 1 korony miesięcznie.

Prenumerata za „Słowo Polskie" z „llustracyą Polską"
Wynosi rocznie kwart. mies.

kor. kor. kor.
we Lwowie . . . 3 6 * — 9*— 3*—
— z 2 razową dostawą do domu 43*20 10*80 3*60
z 1 razową wysyłką poczt. 38*40 9*60 3*20
z 2 razową „ „ 44*— 11*— 8*70

Prosimy o łaskawe wczesne odnowienie prenu­
meraty, celem uregulowania nakładu i uniknięcia 
zwłoki w odbieraniu naszego pisma.

Ądministraeya „Słowa Polskiego“ we Lwowie.

Kronika miejscowa.
L w ó w ,  3 maro*.

J u tr o :
— 4 marca. Wtorek, Fryderyka. — Łecna. '
— Wschód słońca o godzinie 6 minut 42, zachód o godz. 5

minut 44.
Od Redakcyi. Z dniem dzisiejszym  do re- 

dakcyi Słowa Polskiego wstąpili p. p. Jan Kasprowicz 
i dr. Ernest Adam.

Zastępcą komisarza krajowego dla Ban­
ka krajowego w m iejsce p. Sawczaka, zamianował 
Wydział krajowy członka Wydziału krajowego Michała 
Glidziuka.

Uniwersytet ludowy im. Adama M ickie­
w icza ogłasza następujący program wykładów na 
marzec :

Dr. Jerzy Żuławski: „Historya filozofii w XIX. 
w ieku" (1, 3, 4, 7 marca od pół do 8 do pół do 9 
wieczorem).

Dr. Adolf G r o s s :  „O rozdziale bogactw przy
uwzględnieniu główniejszych teoryi wartości" (6 marca 
od pół do 8 do pół do 9 wiecz.).

P. Malwiua P o s u e r - G a r f  e i  n o w a: „Multatuli" 
(8 marca od pół do 8 do pół do 9 wiecz.).

Prof. dr. T o ł ł o c z k o :  „O gazie oświetlającym,, 
(10 , 13, 15 marca od pół do 8 do pół do 9 wiecz.).

Wieczór literacki: „Tkacze" Hauptmaua, p. Mal- 
winaj P o  s n e r - G a r f e i u o  w a wypowie charaktery­
stykę utworu. P. Józef P o p ł a w s k i ,  art. teatra lwow­
skiego odczyta 2 i 4  akt utworu. (Du. 11 marca). Po­
czątek o g. pół do 8 wieczorem ; wstęp na wieczór 
literacki wynosi 20 hal. dła wszystkich.

Dr. Adolf. G r o s s :  „Małżeństwo wedłu kodeksu
austryaokiego44, tudzież o prawach rodziców, dzieci ślu- 
buych i nie ślubnych (14 marca od pól do 8 do pół 
do 9 wieczorem.

P. Wilhelm F e l d m a n :  „O literaturze polskiej
w  ostatnich 20 latach. (16, 17, 19, 20 , 22, 23, 25, 
27 m arca; d. 16 i 23  od godziny 5 do 6, w inne dni 
od g. pół do 8 do pół do 9).

Dr. Adolf G r o s s :  „O prawie koaiicyjuem ro­
botników i związkach przedsiębiorców44 ("18 marca od 
godziny pół do 8 do pół do 9 wieczorem).

P. Maryusz Z a ru  s k i : „Żegluga morska z przed 
stawieuiem  obrazów św ietlnych44 (21, 24  od godziny 
pół do 8 do pół do 9 w ieczorem /

Dr. Leon M a r c h l e w s k i :  „Z postępów tech­
nologii chemicznej (26 marca od godziuy pół do 8 do 
pół do 9 wieczorem).

Wykłady odbywają się w sali „Nowodworskiej" 
b. gimnazyum św. Auuy (ul. św. Auuy 12, I p.); 
w dni powszednie punktualnie od godziny pół do 8 
do pół do 9 wieczorem. Ceny: wstęp na pojedynczy 
wykład 10 hal., bilet wstępu na wszystkie wykłady 
w ciągu marca 1 kor.

Ostrzeżenie. „Są oszuści, którzy nadużywają 
mego nazwiska i z biletem, jakoby odemuie pochodzą­
cym, posyłają do domu z prośbą o pożyczkę. Ostrze­
gam łatwowiernych przed nimi.

Kazimierzowa Odrzywolska. “
Z  „Sokoła44. Urządzony wczoraj jako w 35 

rocznicę założenia Towarzystwa obchód sokoli, mimo 
zapowiedzianych ćwiczeń gim nastycznych, nie zapełnił 
sali tak, jakby się tego spodziewać należało. Zagaił 
wieczór druh Kwiatkowski pięknem przemówieniem  
na temat społecznego znaczenia ćwiczeń fizycznych i 
ich wpływu na zdrowie całych pokoleń. Dalsze punkty 
programu wypełniły produkeye chóru „Echa4*,' śpiew  
p. Taruawieckiej i Mossoczego, deklamacya p. K isie­
lewskiego i nip ioiogu. Na zakończenie odbyły się 
efektowne ćwiczenia gim nastyczne, w których szcze­
gólnie pp. Hamburger i Chomicki zasłużone zbierali 
oklaski.

Towarzystwo „Teatru ludow ego44. W sali 
„Czytelni kolejowej" urządziło wczoraj wskrzeszone do 
nowego życia towarzystwo „Teatru ludowego44, drugie 
przedstawienie popularne dia przedmieścia. Mimo uie- 
zuośnej aury, na przedstawienie to stawiła się bardzo 
licznie publiczność, złożona przeważnie z robotników 
kolejowych i ich rodzin. Odegrano „Prolog" Fr. Kru­
czkowskiego, wesołą komedyjkę A}, hr. Fredry „Nikt 
mnie nie zna" i „W arszawiankę" St. W yspiańskiego. 
Wykonawców hucznie oklaskiwano, zw łaszcza zaś pa­
nie: Cepuikową i Kowalską, oraz pp.: Grygiaszewskie- 
go, Kowalskiego, Kruczkowskiego i Szczurkiewicza, za 
ich piękną grę.

Ogółem przedstawienie udało się pod każdym 
względem  bardzo dobrze a przyjęcie, jakiego dozuało, 
świadczy wymownie, jak potrebuemi są podobne przed­
stawienia na przedmieściach.

W program dalszych przedstawień towarzystwa  
„Teatru ludowego" wejdą, między innemi, dwie kome- 
dye Fredry „Zemsta" i „Dożywocie", oraz nieznany 
ze sceny utwór Kornela Ujejskiego „Smok siar­
czysty44.

Już sam e tytuły powyższych sztuk są najlepszym  
dowodem, jak pojmuje towarzystwo „Teatru ludow ego44 
sw oje zadanie. Oby mu tylko nie zabrakło na popar­
ciu i zachęcie, na które w zupełności zasługuje. Z na­
szej strony życzymy szszerem  „Szczęść B o że!44 w dal­
szej pracy.

Cykl odczytów „Wiedza i życie w  XIX.
w ie k u " .  We wtorek duia 4 marca wygłosi prof. dr. 
Jan Boioz Antoniewicz drugi wykład o sztukach pla- 
styoznycli i muzyce XIX. wieku. Przejdzie w nim naj­
pierw pobieżnie te objawy sztuki i muzyki w drugiej 
połowio XIX. wieku, które mają więcej charakter pier­
wotny, narodowy i rasowy jak Matejko i polskie ma*( 
larstwo. muzyka Yerdiego, malarstwo historyczne hi-
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dzpańskie i malarstwo skandynawskie. Głównfj treścią 
wykładu będzie atoli muzyka Wagnera, sztuka Boęck- 
li.ia, Klingera i Rodiaa. Prelegent itin zamiar przepro­
wadzić myśl jednolitości między nowenn wówczas I. 
poglądami biologloznemi, a sztuką tych największych.

Sst&ndar dla Ameryki. Polacy przebywają* 
ey w Ameryce i należący do Związku wolności Judów”, 
skrócili się do znakomitej poetki Maryi Konopni* 
•kiej, z prośbą aby za jej wpływem  kobiety Polki 
:wytconaJy i ofiarowały temu Towarzystwu sztandar 
z białym orłem i napisem: „Duch Polski niepodzielnej, 
żywej, w Związku żywych narodów o sprawiedliwość 
walczących". Sztandar ten jest już wykończony i w po­
niedziałek 3 marca h. r. wystawiony zostanie w B a­
warze przemysłu krajowdgo ul. 3-go Maja. Fundusze 
na ów sztaudar zebrały na listy, następujące ponie; 
Aloksaudrowicówna 2 korony, Beckown 4 kor., Dulę- 
biua 3 kor., Dybowska 6 kor. 60 hal., Gustowicz 9 
kor. 20  hal., Gostyńska Marya 2 kor., Gostyńska Pe- 
h g ia  12 kor., Królikowska 1 kor. 20 huk, Królicka 
h kor., Krysztalowiczówna 2 kor, 50 b a l , Laurecka
4 kor., Lewicka Anna 1 kor., Michalska 1 kor., Po­
znańska 37 kor. 40 hal., Skalkowska 1 kor., Skwar­
n y  u sta  3 kor. 9o hal., Strzałkowska 10 kor.. Sieradz­
ka 1 kor,, Selcerowa 2 kor., Sztembarthowa 2 kor,, 
Testerowa 3 kor., Twardowska 15 kor., Uugarowa 2 
k#r., 2 kor. Na pierwszym zabraniu złożyły panie: 
Machezyńska 3 kor., W iśniewska 20 kor., W echslerowa 
2 kor. Przysłała p. Konopnicka 10 kor., na listę p. 
Wł. Kitera w Rumuuii: pp. Tułasiewicz 5 fr., W. K. 
i  fr., Ulanowski 1 fr. 50 cent.. Skwarczyński 2 fr. 
Flaczek 1 fr., Sławik 1 fr., H. K. 50 cent. Razem  
185 kor, 84 hal. Ponieważ koszta sztandaru wyniosły  
294 kor. 86 hal. przeto brakuje 109 kor. 2 hal. Upra­
wiamy w ięc te pauie, które list sw ych dotąd uiezwró- 
*ily aby raczyły uskutecznić to jaknaprędzej. Za ko­
mitet H. Dybowska, Z, Pozuańska.

Z ul. G łowackiego i Gródeckiej żalą się  
•ayteluicy nasi ua nigdy nie uprzątane błoto, w któ- 
sem grzęzną po kostki i na ciemności, jakie w ieczo­
rami panują na nieoświetlonych ulicach. Może magi­
strat raczy uwzględnić te tak słuszne skargi.

Lutnia. W sali Domu naroduego, we środę d.
5 m arca, wykona lwowskie towarzystwo śpiewackie 
„Lutuia" konoert za rok 1901/2 , ze współudziałem  
panny Józefiny Sipanek, arfistki teatru m iejskiego i 
orkiestry pułku 30.

Sprawozdanie Czytelni katolickiej we 
Lwowie za r. 1901 wykazuje członków 3 4 2 ;  stau 
majątku towarzystwa 1637 kor. 86 hal., dochody zaś 
wynosiły 3295 kor. 60  hal. W ubiegłym roku w ygło­
szono 19 odczytów na rozmaite tematy. Na zewnątrz 
brała Czytelnia udział we wszystkich ważniejszych  
obchodach katolickich.

W iadom ości kościelne. Archidyecezya lw ow ­
ska ob. ła ć . : Zamianowany dziekanem szczerzeckim
został ks. Andrzej Świsterski, kanonik kapituły metro­
politalnej.

Instytucyę kanoniczną na opróżnione probostwo 
otrzymał ks. Józef Czarkowski.

Administratorem w W aszkoweaeb zamianowany 
postał ks. Wincenty Rokicki, wikaryusz z Czerniowiec.

P rzen iesien i: ks. Maryan Urba ze Stanisławowa  
do Czerniowiec, ks. Telesfor Podbiel, zakon, karmel, 
do Rozdołu; ks. Aleksy Klojewicz, zakon. Br. Mn. do 
kośoioła św . Mikołaja.

Konkurs ua opróżnione probostwo w Waszkow- 
oaoh ogłoszony do końca marca b. r.

Dyecezya przemyska obrz. łac. Przeniesieni: ks. 
Józef Wojnar z Libuszy do D ylogow y; ks, Michał Sie- 
dleezka z Dylogowy do L ibuszy; ks. Jan Moszkowicz 
ze Staromieścia do Lubeni; ks. Adam Leja z Lubeni 
do Staromieścia.

D yeoezya tarnowska; Iustytuowauo na probostwo 
w Źelaznikowej ks. Franciszek Słowiński, dotychczaso­
wy wikary w Grybowie.

Przeuiesiony z Królówki do Grybowa ks. Walenty 
Mucha,

Zgubiono przedmioty. Magistrat m, Lwowa 
podaje uiuiejszem do powszechnej wiadomości, że dy- 
rekcya policyi we Lwowie nadesłała rozmaite w m ie­
siącach lipcu, sierpniu, wrześniu i październiku 1901  
w różnych punktach miasta zuaieziou© przedmioty, po 
które dotąd nikt się nie zgłosił, a m ianow icie: 2 ze­
garki z łańcuszkiem, siedm ciężarków do ważenia, 
bransoleta, srebrna szpilka do krawatki, sznurek ko­
rali, broszka, damski zegarek z łańcuszkiem, 5 rulo­
nów papieru tapetowego, parasolka, łyżka stołowa, pa­
ra rękawiczek, cygarniczka i para rękawiczek, parasol 
damski. W celu wykazania prawa własności, ew en­
tualnie odebrania tych przedmiotów, zechcą się zgłosić 
interesowane strony w biurze departamentu I. magi­
stratu w godziuach u rzędowy cli w przeciągu dui 14.

Stan powietrza. W poluduie wskazywał ter­
mometr -f-5o R .

K r o n ik a  p o lic y jn a .  W ulicy Szpitalnej pod 1. 29. 
otworzono dobranym kluczem mieszkam© p. Jakóba Guttmana i 
aabrauo mu znaczny zapas bielizny, tudzież sukioń damskich i 
'męskich. — W ulicy Żółkiewskiej zgubiła Eleonora Bitner pugi­
lares z kwotą 7 koron i dwoma kartkami loteryjnemi, nadczera 
najbardziej boleje, gdyż stawiała na „bardzo pewne numeru”. —
P Antonina Guszalewicz, idąc z ulicy Ziiporowicza Jo teatru 
miejskiego zgubiła złotą gładką broszkę, wysadzaną turkusami.— 
t j  wyjścia z cerkwi Wołoskiej aresztowano notorycznego zło­
dzieja, Stanisława Koniucza. Stojąc w tłumie, przeszukiwał kie­
szenie wychodzącym z cerkwi ludziom.. Przy rewizyi znaleziono 
przy nim skradziony komuś zegarek. — Służąca, Michalina Ka­
rnowska, oskarżyła służbodawcę swego p. Piotra Motyczyńskie- 
go, urzędnika magistratu, iż pobił ją ciężko za to, iż upomniała 
się o należną jej za ubiegły miesiąc zapłatę. Przesłuchani przez 
policyę lokatorowie zeznali, że podobne awantury odby. 
wają się tam z każdą służącą, wobec czego oddała policya spra­

wę całą sądowi. — Na rogatce Łyczakowskiej aresztowano za­
rób ni ka z Winnik, Nechemiego Zwerlinga za kradzież tytoniu 
z fabryki w Winnikach. Dwa pakiety tytoniowe, które chciał 
Sprzedać, zdeponowano w policyi i uwiadomione O tem zarząd 
fabryki

Znaleziono, Pani Laura Waschitz, żona kaligrafa, zło­
żyła w policyi znaleziony przez syna pugilares, zawierający 34 
koron i zastrzegła sobie znaleźne

Kronika krajowa. f
P. Kazimierz Bartoszewicz prosi nas o

umieszczenie następującego zawiadomienia :
Po zawieszeniu dwutygodnika Kłosy, którego by­

łem redaktorem (i to nie przez cały cza a jego wycho­
dzenia), niekrórzy abonenci, nie umiejący rozróżnić 
wydawcy-przedsiębioroy, odpowiedzialnego za finansową 
stronę pisma, od redaktora, płatnego urzędnika wyda­
wnictwa, odpowiedzialnego jedynie za jego treść i war­
tość literacką, zgłaszali się niewłaściw ie do mnie z żą­
daniem zwrotu pobranej przez wydawcę prenumeraty, 
W szelkie takie zgłoszenia odsyłałem do wydawcy, a 
względnie do administracyi Kłosów, która miała zała­
twiać rachunki wydawnictwa.

Widocznie jednak admiuistraoya uie wypełniła  
w całości przyjętych obowiązków, skoro otrzymałem  
świeżo list od p. Sebąstyana Będzikiewicza, wydawcy  
K ł o s ó i i w którym oświadcza, iż pragnie ostatecznie 
załatwić tę sprawę. Jeżeli zatem z tytułu prenumeraty 
Kłosów ma kto jeszcze pretensyę do ich wydawcy, 
zechce się zgłosić do niego niezwłocznie pod adresem: 
Volosca, poste restante, via Laibach.

Kazimierz Bartoszewicz.
Z Krakowa donoszą:
Po nabożeństwie w kościele OO. Dominikanów  

odbyła się druga część uroczystości jubileuszu ponty­
fikatu papieskiego w sali cechu rzeźnickiego na Kotło- 
wem. Zgromadziły się tam wszystkie cechy. Do zebra­
nych przemówił pierwszy prezes Kola m ieszczańskiego, 
p. Kosobudzki; następnie przemawiał ks. prałat dr. 
Julian Bukowski i pierwszy wiceprezydent miasta dr. 
Leo. Odezytauo adres do papieża, który stwierdza, że 
cechy krakowskie od siedmiu wieków stoją wiernie 
przy Kośeiole katolickim i stolicy apostolskiej i nadal 
wierności tej dotrzymają. W końcu wyraża adres hołd 
papieżowi za wzięcie w opiekę stanu m ieszczańskiego. 
Po odczytaniu zebrani podpisali adres, a uadto opatrzo­
no go pieczęciami cechowem i.

Policya tutejsza wykryła operującą tu od pewne­
go czasu szajkę złodziejską, która dopuściła się  kilku 
kradzieży. Składała się z sześciu osób.

f  Kazimiera z Jasieńskich Zawistowska, 
żona właściciela dóbr ua Podolu, p. Stauisława Zawi­
stowskiego, a córka ś. p. Henryka i Berty z Torosie- 
wiczów Jasieńskich, zmarła w sobotę 1 b. m. w Kra­
kowie na auewryzm serca, .przeżywszy lat 32. 8. p.
Zawistowska napisała sporą ilość pełnych fantazyi i 
werwy poematów, znamionujących talent, jak nie mniej 
kilka nowel. Przed dwoma tygodniami wyjechała z do­
mu, z Supranówki, do Krakowa, dla odwiedzenia brata 
i znajomych i tam nagle życie skończyła. Zwłoki prze­
wieziono z Krakowa do Supranówki, koło Podwołoczysk, 
gdzie wczoraj złożono je ua wieczny spoczynek.

Przekop §§anu na S ilo s y . Otrzymujemy 
z Przem yśla następujące pismo: Postanowiony od kilku 
lat przekop Sanu na Wilczy poniżej Przemyśla nie zo­
stał dotychczas wykonany, z powodu nieuchwaloiiych 
w ostatuich latach budżetów państwowych i prelimino­
wanych w nich wydatków ua regulacyę Sanu, speoyal- 
uie zaś ua sprostowanie jego koryta poniżej Przemyśla.

W bieżącym roku wstawiono również w budżet 
kwotę w okrągłej sumie 440 .0 0 0  korou na tę, od lat 
kilku postauowiouą melioracyę, a oddział techniczny 
przem yskiego starostwa wyczekiwał tylko na uchwa­
lenie budżetu, ażeby przedłożyć wykończone piany do 
zatwierdzenia i zabrać się z pierwszą wiosną do roz­
poczęcia robót.

W tych dniach nadeszła niestety do starostwa 
w Przemyślu odezwa z namiestnictwa, ażeby przedło­
żyć do zatwierdzenia plany, odnoszące się do w c z e ­
s n e g o  p r z e k o p u  d o p i e r o  z k o ń c e  m 1903  
r o k u.

Jak w iele najważniejszych iuwestycyi krajowych  
tak i ta pójść ma więc w odwlokę.

'H o w y  &ĄOZ. Dnia 7 bm. zawitał do nas teatr 
ludowy z Krakowa pod kierownictwem znanego arty­
sty, p. Stanisława Kuake Zawadzkiego i po ukończeniu 
z wieikiem powodzeniem przedstawień w Tarnowie 
rozpocznie u nas w wielkiej sali Sokoła dnia 8 bm. 
szereg przedstawień.

Po&woiocsyska. Aresztowano tu ormiańskie­
go przemysłowca Pawła Aslauosza, który uciekł z Baku, 
sprzeniewierzywszy tam 250 .000  rs.

Mikołąjów, nad Dniestrem, 25 lutego. W na­
szej m ieścinie odbyło się walne zgromadzenie Towa­
rzystwa kasynowego, około którego skupia s ię  cale 
tutejsze życie towarzyskie. Wydziałowi ustępującemu 
udzielono absolutoryum, a następnie prawie jednogło­
śnie wybrano ponownie ten sam wydział, miauowicie: 
prezesem p. Józefa Habera, zast. prez. p. Kazimierza 
Słomkę, a Wydziałowymi pp. Ludwika Gottiugera, dra 
Augusta Krzyształowioza, Karola Baczyńskiego i ks. 
Juliana M audyczewskiego. Kasyno od oząsu, jak istnie­
je, ożywiło znacznie tutejsze życie towarzyskie, ale 
wskazauem  byłoby, aby się  też zajęło obohodaml na­
rodowymi, tembardziej, że iuteligeucya tutejsza to 
sami Polacy, a mieszczan jest też dosyć, lecz n iestety  
zruszczeui i uie wiedzą uaWet, że są Polakami. Dużoby 
mogły tu zdziałać nasze panie, gdyby mniej grały 
w karty (?!) i mężów swych też od tej bezużyteczuej 
zabawki odciągały.

Egzam in z raehunkowości państwowej złożyli
przed komisyą egzaminacyjną w namiestnictwie pp. Ja­
nina Orzechowska z Tarnowa i Jan Bernaczek, starszy
Strażnik skarbowy z Sassowa.

R ę k o p isó w  d ro b n y c h  r e d a k e y a  nie zw r a c a .
R ę k o p is y  i  l i s ty  w sprawach r e d a k c y jn y c h  prosi­

my posyłać pod adresem: R edakeya Słowa Polskiego, Lwów, 
zaś listy tyczące się p r e n u m e r a ty , o g ło szeń ,  odbioru pisma 
i t. p. pod adresem: A dm inistracya Słowa Polskiego

N a szy c h  p r e n u m e r a to r ó w  p r o s im y , a b y  p r z y  
za m ó w ie n ia c h  p o d a w a l i  w y r a ź n ie  i  d o k ła d n e  a d r e ­
s y .  Przekazy pocztowe otrzymujemy zwykle trzeciego dnia, przy 
rekjamacyach prosimy to uwzględnić.

R e k la m a c y e  g a ze t  nie podlegają opłacie pocztowej.
 ̂A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie tu prost z  A d m in is tr a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o rą żc zy zn y  l. 17. T elefon  5 4 1 .

U n iw e rsy te t lu d o w y  im . A . M ic k ie w ic za .  Dziś 
w poniedziałek 3 bra. o godzinie 7l/a wieczorem prof. Bronisław 
Pawlewski mówić będzie o fabrykacyi cukru, z uwzględnieniem 
tej gałęzi produkcyi w  Galicyi.

I .  p o s ie d ze n ie  n a u k o w e  polskiego Towarz. przyro­
dników im Kopernika odbędzie się we wtorek 4 b. m w sali 
instytutu chemicznego uniwersytetu. Porządek dzienny zawiera: 
1. Prof. Dybowski: O nowożytnej agalakcyi u kobiet. 2. Prof. 
Raciborski: O powstaniu gatunków w świetle nowych badań (z de- 
monstracyami).

W  K ó łk u  p r a w n o  sp o łeczn em  Tow. akad. „Ognisko” 
odbędzie się we wtorek 4 b. m. o godzinie 7l/2 wieczór odczyt 
p. dra Wolfa, p. t. „Stosunki społeczne i ekonomiczne żydów 
przy końcu XIX. wieku'*.

Z a r z ą d  P .  L . U. C zy te ln i tu B e rn ie  donosi nam, 
iż chętnie udziela wszelkich wskazówek co do studyów w tam­
tejszym uniwersytecie. Wszelką w tym względzie koresponden­
cję adresować należy: „Bern (Schweiz) Polnisch-Lituanisch-Ukrai- 
nisches Lecezimiuer, Hallerstrasse 29.

Z m a r li :
W Rawie ruskiej, Magdalena z Prusów Groblewskich, wdo­

wa po inżynierze, lat 68.

Powszechne w ykłady uniwersyteckie.
We wtorek 4 b m. w szkole realuej (ul. Karaiena 2)t 
o godz. 7*30 dr. St. W i t k o w s k i :  „Elementarny
kurs języka łacińskiego”.

Zaręczeni: Lina Bick z Wilhelmem Blass we 
Lwowie.

Zapiski literackie i artystyczne.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie:
W poniedziałek 3 b. m. po raz czwarty: „Bajka", sztuka 

w 3 aktach Artura Schnitzlera.
We wtorek 4 bm. pc cenach zniżonych po raz czwarty: 

„Urwasi”, fantazya w 2 aktach, podług baśni indyjskiej, libretto 
i muzyka Erazma Dłuskiego. Rozpocznie: „Jaś i Małgosia”, opera 
fantastyczna w 3 aktach a 6 odsłonach E Humperdincka.

We środę 5 bm. po raz drugi: „Życie publiczne”, korne* 
dya w 4 aktach Emila Fabre.

W czwartek 6 b m.: „Manon", opera w 4 aktach M^sse-i 
neta, G* inny występ Bel Soiel.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie :
We wtorek 3 b. m::* „Niech żyje żyoio”, sztuka W 3 akt. 

H. Sudermana.
We środę 5 b. ni.: „Zastępca", krotochwila w 3 aktach 

W. Busnacha i J. Duvala.
We czwartek 6 bm.: „Krzyżacy”, obraz dziejowy w 1? 

odsłonach ułożony na scenę przez A. Walewskiego z powieści' 
Sienkiewicza

W piątek 7 bm.: Wieczór ku uczczeniu Szewczenki.
W sobotę 8 bm.: „Mały Eyolf”, sztuka w trzech aktach 

H. Ibsena.
W niedzielę o godzinie 3 popołudniu: „Nadzieja”, dramat 

w 4 aktach z holenderskiego Hermana Hayermanns’a, w przekła­
dzie Jana Kasprowicza (ceny zniżone do połowy).

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Trójka hultajska” 
ze śpiewami w 8 obrazach z prologiem i epilogiem J. Nestroya.

T e a tr  lu d o w y  z  K r a k o w a  iv T a rn o w ie .
We wtorei, 4 marca: „Chata za wsią“, sztuka ludowa w 6 

obrazach Galasiewicza.
We czwartek 6 murca; „Dziady” scena dramatyczna Ada­

ma Mickiewicza.

Autorem artykułu o Brundesie, umieszczonego 
w sobotnim dodatku Słowa Polskiego, jest p. Adolf 
Stand w e Lwowie,

Gramatyka litewska początkowa. Na­
kładem A. Maciejowskiego ukazała się gramatyka lite­
wska Schiekoppn. Z oryginału niem ieckiego przełożyli 
ją i opracowali J. Januszkiewicz i A. Maciejowski. 
Gramatyka w zwięzłej formie podaje zasady wymowy 
i gramatyki, w dodatku znajdujemy kitka poezyi i pi©* 
śni ludowych litewskich.

Nowa opera. Kompozytor niemiecki, Weingar- 
tner, uapisitł operę: „O restes”, którą wystawiono
w Lipsku. Krytyka zarzuca m uzyce brak mełodyjuośoi* 
Treść zaczerpnął Weiugartner, który jest autorem mu • 
zyki i tekstu, z Ajscbylosa. zdeformował ją wszakże 
własnymi dodatkami. Publiczność przyjęła operę dość 
życzliw ie,

K s .  L e o n  B irecki wydał swoim nakładem: 
„Oatologię* (Metafizykę). Książka podaje krytyce nie­
które hipotezy metafizyczne.

Polacy na obczyźnie
Z M o n a c h iu m  piszą do nas; Zebrani na wie*, 

cu Polacy, przebywający w Monachium, uznali, że za-1 
kazy uauozama religii w języku ojczystym, które wy­
wołały zajściu we Wrześni i Siedlcach, są  tyikp poje' 
dyńczymi przejawami dążeń państw zaborczych do wy* 
uarodowieuia, przyczem uależy położyć nacisk na to, 
źe dążenia te występują daleko brutalniej pod rządetą) 
rosyjskim, aniżeli pruskim —  prasa zaś ugodowa 
trzech zaborów wespół z prasą rosyjską, zapoznając 
powyższą okoliczność, wyzyskuje zajście wrzesiński# 
w celu szerzenia agitacyi moskalofilskiej z bezczelno 
śoią lub oburzającą nieświadom ością rzeczy.

Temu szkodliwem u zabaguieuiu świadomośoi nft# 
rodowej usiłuje położyć tamę swem  dzieluem i energb 
czueiri wystąpieniem młodzież szkolna zaboru rosy! 
skiego —  i wobec tego wiec wyraża tej bohaterski^
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liilodaioży ową sympatyę i uzuanie. Jednocześnie więc 
uważa za swój obow iązek wskazać społeczeństwu ko* 
nieezuość przyjścia z materyaluą pomocą poszkodowa­
nym z pośród tej młodzieży przez założenie odpowie­
dniego komitetu

Z za kordonów.
„Polskie niebezpieczeństwo* w Wilnie.

Polakożerczy Swiet, który wszędzie węszy iutrygę pol­
ską i katolicką, d e n u u c y u j e  o b e c n i e ,  że znie­
sienie geueral-guberuatora w Wilnie wychodzi na ko­
rzyść Polaków. Dlatego dzwoui Swiet na alarm przed 
.niebezpieczeństwemjakie zagraża żywiołowi rosyj­
skiemu w kraju, w którym Polak nie może kupować 
ziemi, aui zajmować urzędów, ani przemawiać publi- 
czuie w ojczystym języku ponieważ wszystko to jest 
zastrzeżone tylko dla Bosyaul Oto są deuuuoyatorskie 
uwagi Swieła:

„Co dzieje się w Wilnie po zniesieniu geuerał- 
gubernatorstwa? Pytanie to jest zajmujące i dla spo­
łeczeństwa rosyjskiego i dla państwa. Znaliśmy ludzi, 
którzy twierdzili, że geuerał-gubernatorstwo przez swoje 
zuaczeuie i wpływy paraliżuje rosyjską działalność 
społeozuą i że bez niego rozwój społeczności rosyjskiej 
będzie szedł swobodniej. Dotąd jeduakże nic nie uspra­
wiedliwia tych przypuszczeń. Rosyjski ośrodek admini­
stracyjny został stracony, ale społeczeństwo rosyjskie 
przez to nie podniosło się bynajmniej. Wszystko uci­
chło, pochowało się po domach, i w rzeczywistości to, 
co jest rosyjskiein, nigdy się nie ukazuje. Przytem 
pozostała dawniejsza niezgoda, dostarczająca przy­
czyn do tego, aby nie pomagać sobie wzajemnie, lecz 
przeciwnie raczej cieszyć się z cudzego nieszczęścia. 
Za to nierosyjskie żywioły wyraźuie podniosły głowę 
i zaczynają się zespalać. Przoduje w tym wypadku 
Towarzystwo roluicze, składające się prawie wyłączuie 
z samych katolików-Polaków. Opracowano tam cały 
plau, w jaki sposób zebrać milion rubli na otwarcie 
w Wilnie wyższej szkoły rolniczej i teraz toczą się 
rozprawy nad systemem wychowauia i wykładów, wy­
chodzące z tego punktu widzenia, że młodzież należy 
kierować i wychowywać w duchu „miejscowych trady- 
cyj kraju*. Założono tu pożyteczne i niezbędne Towa­
rzystwo opieki nad dziećmi. Głównymi organizatorami 
i założycielami Tow. byli rdzenni Rosyanie prawosła­
wni w liczbie 16 osób. Rosyanie ci pod wpływem 
mów, wygłoszonych w Orle, i prądów petersburskich, 
wybrali na prezesa p. Moutwiłła (katolika), i cóż z te­
go wynikło? Kiedy Tow. rozpoczęło działałuość, na 
wybory zgromadziło się tylu członków katolików, że 
aui jeden Rosyanin nie został wybrany _do zarządu. 
Powtórzyło Bię tutaj to samo, co dzieje się w miej­
skim Narządzie wileńskim. Utworzono przy pomoc*' p. 
Moutwiłła nową orkiestrę, która dwa razy na tydzień 
daje koncerta. Ale publiczność zbiera się tylko polska, 
pouieważ na ozele stoją katolicy wraz z dyrygeutem 
organistą. Tow. roluicze, składające się — jak powie­
dzieliśmy — prawie wyłąoznie z Polaków, tworzy ka­
sę dla robotuików i składa za nich pierwszą wpłatę. 
W Wilnie również orgauizuje się Tow. spożywcze rze­
mieślników. Tym sposobem — kończy Swiet — oży­
wienie rozszerza się i  na niższe warstwy ludności 
polskiej".

Swiet nie może przeboleć tego, że Polacy po 500 
letnim pobycie na Litwie, która od nich wzięła całą 
swoją kulturę, nie chcą zniknąć z powierzchui ziemi 
dla dogodzenia p. Komarowowi. Zdaje się jednak, że 
z tem cierpieniem „patryotyczuem44 pójdzie już Swiet 
do grobu. Nie ma rady!

Depesze „Słowa Polskiego"
z  d n ia  S marca.

Ucieczka adw okata .
Kraków. Tutejsza Izba adwokacka ustanowiła 

już substytuta w miejsce Serafina Chmurskiego. Dnia 
10 marca odbędą się pierwsze rozprawy wekslowe 
z powodu wniesionego przez p. Chmurską zarzutu, 
że podpisy jej nazwiska na wekslach nie pochodzą 
od jej ręki. O ile można stwierdzić, w sądzie han­
dlowym zgłoszono 47 weksli, łącznie na 111.684 k., 
a nie są to wszystide pretensye, bo co chwila nie­
mal nadchodzą nowe weksle. Najwyższe ze zgłoszo­
nych opiewają na 15.000 k., najniższe na 250 kor. 
Śledztwo sądów© o zbrodnię oszustwa przeciw Chmur- 
skiemn prowadzi sędzia Klimeeki. W sobotę o g. 2 
popołudniu nadeszły z policyi akta do sądu karnego. 
Prezydent Morelowski zwołał natychmiast posiedzenie 
Izby radnej i o 8 popoł. tego dnia wygotowano list 
gończy.

Rozpoczęcie w ykładów  n a  k lin ice p ro f.
K orczyńskiego.

Kraków. Nieporozumienie na klinice prof. 
Korczyńskiego załagodzone w drodze porozumienia. 
Dziś rozpoczęły się wykłady napowrót.

K olej N ow y Targ.Sucha H ora•
K rak ó w . Jak słychać, budowa kolei Nowy 

Targ Sucha Hora rozpocznie się w kwietniu albo 
maju b. r. Rokowania między rządom austryackim a 
węgierskim w sprawie połączenia kolejowego już 
ukończono.

Rozlani iv hakacie austr.
t Wiedeń. Odbyło się tu zgromadzenie konsty­

tucyjne „Związku wszech niemieckiego** założonego

przez Schoenerera, który ma na celu zwalczanie 
„Tow. niem.-liberalnego", na którego czele stoi, jak 
wiadomo, Wo l f .  Nowy Sekoenererowski „Związek" 
liczy 400 członków. Zgromadzenie wczorajsze po­
chwaliło zachowanie się Schoenerera wobec Wolfa.

K onw encya cukrow a .
Bruksela. Pismo Etoile Belge, ogłosiło w do- 

słownem brzmieniu koiiweueyę cukrową, która ma 
być dzisiaj — prawdopodobnie bez zmiany — na 
konfereucyi cukrowej przyjęta i podpisana.

Konweucya zawiera następujące artykuły: 1) 
Strony zawierające konwencyę, zobowiązują się: od 
dnia wejścia w życie urnowy znieść pośrednie i bez­
pośrednie premie, istniejące obecnie dla produkcyi 
albo wywozu cukru, oraz dopóki konwencya będzie 
w mocy, nie zaprowadzać żadnych premij. Konfitury, 
czekolada, biskwity, oraz wszystkie inne podobne 
przedmioty produkcyi, zawierające sztucznie przy­
prawiony cukier, podlegają tym samym przepisom 
co cukier. Artykuł 2, zajmuje się kontrolą fabryk i 
rafineryj przez urzędników skarbowych. W artykule 
3, zobowiązują się strony, podpisujące konwencyę, 
taksę dodatkową (Uebertaxe) t. j. różnicę między 
wysokością ceł, albo należytościarai, którym podlega 
cukier krajowy — ograniczyć na maksymalnie 6 
franków od 100 kg. oczyszczonego cukru a na 5 fr. 
50 ct. dla innego cukru. Postanowienia artykułu 3, 
dotyczą ceł importowych do krajów, które nie pro­
dukują cukru.

W artykule czwartym zobowiązują się państwa 
podpisane na konwencyi na cukier, pochodzący z kra­
jów, w których istnieją premie esportowe od produk­
cyi, nałożyć przy imporcie do swego kraju osobne cło. 
To cło nie może być niższe, jak premia, udzielona 
przez owe państwo. 5) Państwa podpisane zastrze­
gają sobie prawo zakazania importu cukru premio­
wanego i obowiązują &ię wzajemnie cukier, pocho­
dzący z państw, podpisanych na konwencyi, albo ich 
Koionij, pozwolić importować na podstawie najniższej 
taksy. Cukier trzcinowy i z buraków nie może pod­
legać różnym cłom. 6) Uwalnia się Hiszpanię, Wło­
chy, Rumunię i Szwecję od obowiązków, zawartych 
w artykule 1 w sprawie premij od produkcyi i od 
zobowiązań artykułów 3 i 4, dopóki te kraje nie 
wywożą cukru.

Artykuł 7 normuje wydelegowanie stałej korni- 
syi z siedzibą w Brukseli, która ma kontrolować 
wykonywanie konwencyi i rozstrzygać w sprawach 
spornych i w sprawie dopuszczenia do konwencyi 
państw, nie reprezentowanych na obecnej 'konfe­
rencji.

B ru k se la . Jak się dowiadują ageneye Hayasa 
i Reutera, treść konwencyi brukselskiej, ogłoszonej 
w dzienniku Etoile Belge, nie jest zupełna. Inne pi­
smo donosi, że poczynione będą w tyin tekście li­
czne zmiany.

Szach w  E u rop ie .
B erlin . Nadeszła tu urzędowa wiadomość, że 

szach przybędzie do Berlina z końcem maja.
K s..H en ryk  p ru sk i w  Am eryce.

N asohville . Ks. Henryk pruski przybył tu 
wczoraj o Va8 popołudniu. Po krótkim pobycie po­
jechał dalej w kierunku do ludianopolis, stolicy sta­
nu Iudiana.

Ju bileu sz pap ieża .
Rzym. Prusy przesłały ojcu św. jako podarek 

jubileuszowy, wspaniały zegar stołowy z porcelany, 
Saksonia zaś premiowaną w Paryżu grupę z por­
celany.

_ B erlin . Z Rzymu donoszą do dzienników ber­
lińskich o eiekawom stanowisku rządu rumuńskiego 
wobec Watykanu. Oto król Karol wysiał do Rzymu 
arcybiskupa Bukaresztu z własnoręeznem pismom 
gratulacyenera. W ten sposób chciał król załagodzić 
dawniejsze nieporozumienie z Watykanem, wywołane 
przez chrzest prawosławny syna następcy tronu. 
Najciekawszem jednak jest, że dziennikom rumuń­
skim, 'Zakazano choćby słówkiem wspominać o tej 
gratulacyi, przesłanej papieżowi, pod grozą konfi­
skaty, czyli', że pismo królewskie do papieża, uznano 
w Rumunii za niebezpieczne dla państwa.

W ypadek W. Rousseaua.
Paryż, Ambasador niemiecki ks. Ru,dolin, za­

wiadomił ministra spraw wewnętrznych, że cesarz 
Wilhelm polecił mu, dowiadywać się o stanie zdro­
wia premiera francuskiego.

W ybory rzą d u  w  B razylii*
Rio Ja n e iro . Prezydentem republiki wybrany 

dr. Francis/.ek A 1 v e s, wiceprezydentem dr. Silviana 
B r a n d a o .

D elegaci Boerów w  Am eryce.
W aszyngton. Przybyli tu delegaci Boerów 

Wallmarens i Wessels. Wobec pewnego dziennikarza 
oświadczyli ci delegaci, że obecnie nie mają żadnej 
specyalnej miśyi.

T elegraf bez dru tu .
Nowy J o rk . Rząd kanadyjski przedłożył par­

lamentowi projekt umowy z Marconim, wynalazcą 
telegrafu bez drutu. Na urządzenie stacyi w Breton, 
rząd żąda sumy 80.000 dolarów. Najwyższa stopa 
w przesyłce depesz handlowych, ma wynosić 10 cen- j 
tów od słowa, dla prasowych zaś po 5 centów.

W ybory w  B u lgaryi.
Sofia. Z powodu wyborów do Sobrania, zarzą­

dziły władze jak najdalej idące środki ostrożności. 
Garnizon tutejszy wzmocniono. W dniu wyborów 
lokale publiczne mają być o godz. 10 wieczorem 
zamknięte.

Goiła. Wczoraj przeprowadzono 189 wyborów 
do Sobrania. Dotychczas wiadome są 103 rezultaty. 
Wybrano 70 zwolenników rządu, a 33 opozycjoni­
stów. Wybory przeszły spokojnie.

Podpalacz.
Kraków. Dziś toczy się przed trybunałem 

przysięgłych rozprawa przeciw włościaninowi ze Sta­
nisławo wiec, Stanisławowi Krupie, o oszustwo przez 
podpalenie. Akt oskarżenia zarzuca obwinionemu, 
że ubezpieczywszy stodołę i ziemiopłody na sumę 
o połowę wyższą, następnie stodołę podpalił sam 
celem uzyskania premii asekuracyjnej.

I
W rocław. Komendant 11 dywizyi w Wrocła­

wiu, generał-porucznik S t e p h a n i ,  wniósł podanie 
o dymisyę.

H anow er. Cesarz Wilhelm II. zapowiedział 
tu swe przybycie na 21 b. m. na wyścigi konne.

Po zamknięciu numeru.
K om isya krajowa dla spraw przem ysło­

w ych zbierze się dnia 10 b. m. celem  dokonania 
wyboru dwóch wiceprezesów i sekcyi stałej.

Trzy cyrki równocześnie ubiegają się 
o dawanie przedstawień w naszein m ieście i wnio­
sły podanie do magistratu o odstąpienie na ten cel pla­
cu Solskich przy ul. Słonecznej. Są to znane u uas 
cyrk i: TruzziJego, Kosehkego (cyrk Henry) i cyrk Fran­
ciszka Kreinbsera. Widocznie Lwów dla spekulantów 
cyrkowych uiezłem jest miejscem.

Znikła bez wieści Julia Piocak, 18 lat, blon­
dynka, o siwych oczach. Przed 3 tygodniam i wydaliła 
się z domu i nie wróciła.

Depesze handlowe z d. 3 b. m.'
3 marca. Dziś o godzinie 10 minut 30 

przed i.)oiud. noto w ano: Marki niemieckie 117*30 Renta majowa 
10) 30, Węgierska renta koronowa 97*37, Akcye kredytowe 
698*—, K.edytowe węgierskie 719*—, Ratik anglo-austryack 
284'— , Unioubauk 57 1* — , Błinkverein 405*—, Laenderbank 
-133'--, <Colcij pań, 078.— Lombardy 03 2'), Etbeuthul 470'—t 
T o w a r z y s t w o  akcyjne broni 4(1 50 Akcye tytoniowe 511'— Aioi- 
ny 402 —, Rima Murauya 509*—, Prager Eisen 14*80, 
Losy tureckie 211*—. Ruble 254*75, 20-franków —*—, 
Bodon-Ciedit —*—, Tramwaye -- ’— Akcye gal. Ranku hip, 
—*— . 4°/o Ga! pożycz, kr. z r. 1893 96 10, 4°/o Listy zastaw 
Banku kraj, 95*—, Listy Tow. kredyt, zieinsk. 95*10.

Usposobienie bez ochoty.
SSerSSw, 3 marca. O godzinie 12  m. 30 notowane*

Kredyty 394' , Disconto ComumndiŁ 193 50
Usposobienie słabe.

3 marca. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 9.26 do 9 27 pszenica, na maj- 

czerwiec 8*16 do 817 Zyto na wiosnę 7 42 do 7 ’43, żyto na 
maj czerwiec 6*80 do 8 81 Kukurydza na wiosnę od 7*55 
do 7 59 Kukurydz* na maj-czerwiec od 6*22 do 6 23 Owies 
na wiosnę o.i 5*19 do 5*20, owies na maj-czerwiec od 
5*34 do 5 35 Rrzepak nu styczeń-luty <d 12*39 do 12*40. 
Rzepak na sierpień-wrzesień od —* — do —*—, Olej rzepak, 
nu styczeń kwieć, cd *— do —*—

Usposobienie slebe.
Pięknie.
B&ssiSs&pttaY.t, 3 marca. Pszenica na kwiecień od 9 26 

do 9*27, pszenica na. październik od 9*27 do 9 28, żyto na 
kwiecień od 7*01 do 7 63, żyto na październik od 7*57 do 7.59, 
o w i e s  na kwiecień od 5*49 do 5.50, owies na październik od 
7*80 do 7 82, kukurydza na maj od 7 90 do 7*9.1, Kukurudza na 
lipiec od 5*35 do 5*41, Rzepak na sierpień 12 85 do 13*-—.

Oferty dosta t.
Chęć słaba .
Usposobienie słabe.
Pięknie.

Przyjechali do Lwowa
dnia 3 marca b. r.

H o te l G eo rg e ’a. Marya ks. Lubomirska z Równego, - 
Jerzy k-i Lubomirski z Rozwadowa, Karol hr. Dzieduszycki 
z Siechowa, Stefan Grabowski z Polanki, Kalikst hr. Dunin Bor­
kowski z Podola ro s , Józef K<>hler z Toporowa, Władysław Klo- 
minek z Trzcinicy, Alojzy Liebermann z Sehodnicy, Stanisław 
Danek z Wiednia.

H o te l B e llevu e .  Markus Steuermann z Drohobycza, S 
Kleinmann z Tarnowa, Józef Strutyński z Mogiłki, Jan Reng 
z Wiednia.

_ H o te l E u ro p e jsk i.  Dr Adolf Fischler z Krakowa, dr. 
Joachim Łysiak z Tarnopola, Wacław Pieniążek z Lipinek, Edw. 
Torosiewicz z Slobody, Józef Siehermann z Budabesztu, Karol 
Frankowski z Królestwa poi.

H o te l W a n d a . Bronisław Waligórski z Przemyśla, dr.
Józef Horodyski z Borysławia, Marya Rassa z Grzymałowa,
St. Lesser z Kołomyi, Józef Pawlowsti z Wadowic.

G r a n d  H o te l . Michał Kostecki z Przemyśla, Marya 
Klein ze Stryja, Józef Kimmelmann z Załucza, Józef Białaczew- 
ski z Wołynia, Samuel Tittmann ze Stanisławowa,, Juliusz Sau- 
mell z Johanisthulu.

H o te l S ta d tm U lle ra .  Mikołaj Hummel, Michał Nie- 
dźwiecki z Przemyśla, ks. Stefan Łękawski z Uhornik, ks. Wiktor ■**
Jezierski z Humnisk, Jakób Ponicki z Rokiecin, Artur Schnell 
z Brodów, Jan Fiertowioz z Źydaczowa, T. Singalewicz z Brze- 
źan, Karol Nowotny z Żółkwi.

H o te l E r a n e u sk i. Stan. Horoszkiewicz z Krakowa, 
Edmund Maierhoffer z Tryestu.

H o te l C e n tra ln y .  Antoni Zellt z Krakowa, Karol Den* 
gier z Bistritz.

H ote l W a r s z a w s k i.  Michał Baier z Bistritz, Jan Mei­
sner z Tarnopola, Hermann Popper z Wygody, Eustachy Wol­
ski z Glinian.
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Dział ekonomiczny.
Z dziedzin? ubezpieczeń.

Poważny wzrost krajowej instytucji mamy 
w obecnej chwili clo zanotowania. Mianowicie dział 
życiowy Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie stwierdza dowodnie, że usiiuą i wy­
trwałą pracą na polu ekonomicznem można osiągnąć 
wyniki, przewyższające wszelkie oczekiwania.

Młoda ta — bo dopiero pod koniec roku 1869 
do życia powołana instytucya — wyposażona wów- 
ftaas nader szczupłym kapitałem, zdobyła sobie obe­
cni# bardzo poważne stanowisko nietylko w kraju, 
tle i poza jogo granicami.

Podczas gdy w latach 1896, 1897 i 1898 
przybywało działowi życiowemu krakowskiego Towa­
rzystwa nowych ubezpieczeń co roku na sumę 
7,000.000 koron, to obecnie roczny przyrost w no­
wych ubezpieczeniach wynosi około 20,000.000 kor.

Ogólny stan ubezpieczeń, po uwzględnieniu 
ubytku wskutek wypłaty kapitałów, wykupów, re­
iki kcy i itp. powiększał się w latach 1896, 1897 i 
>j98 przeciętnie o 2,000.000 koron i wynosi obe- 
cuie okrągło 90,000.000 koron, a fundusze gwaran­
cyjne, wraz z matematyczną rezerwą, dosięgły już 
kwoty 22,000.000 k.

Cyfry powyższe świadczą, że Towarzystwo 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie pod względem 
przyrostu ubezpieczeń życiowych zajmuje obecnie 
pierwszorzędne stanowisko pomiędzy wszystkiemi na 
atiadzic wzajemności opartemi towarzystwami ubez­
pieczeń w monarchii austryaekiej.

Wynikom tak znamiennym tem większe przy­
znać można znaczenie, iż terenem dia działu życio­
wego krakowskiego Towarzystwa jest wyłącznie 
prawie Gułicya z Bukowiną i Śląskiem.

Osiągnięcie podobnych rezultatów na tej tak 
szczupłej przestrzeni, stanowi chlubę instytucji, 
zwalczającej skutecznie z a g r a n i c z n ą  konkurencyę 
pozmaitycb towarzystw n i e m i e c k i c h ,  angielskich 
i amerykańskich — a także zwalczającej skutecznie 
pewne uprzedzenia szerokich warstw, które w ase­
kuracji życiowej nie dostrzegają ieduej z najpe­
wniejszych podwalin ekonomicznego rozwoju kraju.

Obalenie tych uprzedzeń i korzystanie przez 
#gói z ubezpieczeń kapitałów na dożycie i na wy­
padek śmierci w k r a j o w e m t o w a r z y s t w i e  mo­
głoby w przyszłości i to bardzo niedalekiej — przy­
czynić się w znacznej mierze do polepszenia dobro­
bytu jednostkom i rodzinom, co byłoby jednym 
f ważnych czynników podniesienia ekonomicznej siły 
kraju.

(Bank rolniczy we LwowieK 
Lwów dnia 3 marca.
Ditiś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów,

W a lu t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowu 8*75 do 8*90. Pszenica nowa *— 

do *--. Żyto gotowe od 0*70 do 6.80. Żyto nowe od 
pQ — • •—. Owies obrocsuy 6*9j  do 7 30  Owies nowy od  

do . Jęczmień pastewny 5*60 do &*75. Jęczmień, 
. o  war. 0*50 do 7*óO Rzepak nowy 13*25 do 13*50 Lnianka 
L<7 6 do 11*25 Groch pastewny 7.50 do 7*7 5. Groch

do gotowania 8*50 do 13 — Wyka 7*75 do 8*50. Bobik 
do 6*50 Hroczka 6*75 do 7*50. Kukurydza now,a 6*— 6*25
Kukurydza stara -  *— do —*— Chmiel za 66 kilo «•* -  
do Koniczyna czerwona 60'—’do 65?— Koniczyna bia­
ła 6Q*— do 100*— Koniczyna szwedzka 6Qf— do 95*— Ty­
motka 28 -  do 38.—

Spirytus loco zn 50 Itr. golowy 16*50 do 17*— ; paritas 
Tarnopol nu terminu 16*25 do 16 60.

Usposobienie co do pszenicy i żyta słabsze, jednak 
wskutek zapotrzebowania młynów lokalnych, cena pszenicy u- 
trzymuje się z nieznaczną zmianą.

Owies tendericya słaba, zwyżkowa.

W iadomości giełdowe.
Lwów, 2 marca.

Obrady tygodniowe zakończono w usposobieniu 
mniej pomyśl nem, transakcye były wcale nieliczne i 
zmierzały przeważnie do rozwiązania pozycyj spe­
kulacyjnych. Spekulacja przychodzi bowiem do prze­
konania, że na większe powodzenie liczyć nie może 
i że nawet ziszczenie najśmielszych przypuszczeń 
w dziedzinie polityki wewnętrznej, jak przyjęcie fun­
duszu dyspozycyjnego przez Izbę posłów, nie wpły­
nie dodatnio na dalszy przebieg obrotów.

Głównym powodem pogorszenia sytuacyi spe­
kulacyjnej jest najpierw kwestya faktycznego znie­
sienia terminowego handlu zbożowego, a następnie 
sprawa cukrowa, która bieże obrót wcale niepożą^ 
dany. Ustalanie cła ochronnego tylko na sześć fran­
ków od eetnara metrycznego, zdaje się nie ulegać 
wątpliwości a złagodzenie skutków przez t. zw. klau­
zulę restrykcyjną, przyznającą każdemu państwu 
prawo żądania podwyższenia cła w razie, gdyby ono 
w powołanej wysokości ukazało się niedostatecznem 
dla ochrony produkcyi, jest w rezultacie bardzo pro­
blematyczne- Obydwie zaś kwestye, zbożowa i cu­
krowa, przedstawiają dla banków niezwykłą donio­
słość, z uwagi na ogromne obroty pieniężne, inwe­
stowane w transakcyach zbożowych i cukrowych.

Z chwilą upadku, choćby nie całkowitego je­
dnych i drugich, zostaną banki z pieniądzmi bez mo­
żności ich należytego zużycia, a tem samem, stracą 
główne źródło swych dochodów.

Spekulacya ma jeszcze słabą nadzieję, że osta­
teczne decyzye, mające zapaść w jednym i drugim 
przedmiocie, nie będą tak niekorzystne, jak się na 
to obecnie zanosi. Chcąc zaś iść w tej mierze nieco 
pewniej, wstrzymuje się targ od wszelkich znaczniej­
szych transakcyj i ogranicza się na zajęcie stano­
wiska wyczekującego.

Wynikający ztąd brak ruchu i ożywienia, de­
prymuje tak tendeucyę targu jau i wysokość noto­
wań, nadto zaś zachęca część partyi dotąd spekula­
cyjnej do zmiany frontu, jak to zauważyć było mo­
żna z drobnych na razie sprzedaży w austryackich 
kredytach. Tylko renty państwowe i walory stale 
oprocentowane, dające w obecnej sytuacyi najpe­
wniejszą gwarancyę, pozostały bardzo pewne.

T a r g  sh o to w y  I tow arow y , 
B u d a p e s z t  2 marca. Pszenica na kwiecień 9*36 do 9*37, 

na październik 8 27 do 8*28, żyto na kwiecień 7*57 do 7*58, 
żyto na październik 6 88 do 6 39, owies na kwiecień 7*65 do 
7*66, owies na październik 6*25 do 6*26, kukurydza na maj 
5 27 do 5*5:8, kukurydza na lipiec 5*41 do 5 ‘42, rzepak na sier­
pień 12 40 ao 12*&h.

Teodeucyy spokojna.
źmmimwnaśiKBmmmiBakEBw i^^

Odpowiedzialny redaktor: Józef Ziembiński.

NADESŁANE.
Rubryka „ NADESŁANE* nie pochodzi do redakcyi

która iteż za nią odpowiedzialności nie przyjmuje,
tagaMaaBMBBBBgŚaifi£i

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

l i r .  M. Weti»s*eb
b. długoletni asystent kliniki ginekol. prof. Laudaua 
w B erlin ie ,o rdynu je  od 3—5, ulica Sykstuska 23.

Instytut techniczno-dentystyczny
Lwów, ni, Kopernika 1. 3. 1615

w  którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów
bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, złocie i bez płytki.
Reperatury z  prowincyi uskutecznia odwrotnie.

B&T Iaast37*t*uLt o t*w ra .rt3r  a m & y  d - z i e ń  * ^ g
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, technik-dent
7 r i n w  20 swej skuteczności środek rcumaty- 
t - I I d l i y  ezny „ S A P O M E N T H O L  “
wyrobu Eug. Matuli, aptekarz w Radomyślu koło 
Tarnowa, odznaczony został na wystawach w Paryżu 
i Londynie dyplomem honorowym i złotym medalem 
z krzyżem. Do nabycia w każdej aptece, jak i wy­
syłka wprost 2 razy dziennie. 1894 10 -3

INŚTfTDT BETESTYWN Y „EELI0S“  Wiedei
poufne informacye, poszukiwania, obserwacye wszędzie

56 30 - 19"kM —  " " —  ■ — "...i ■ ' '
Ż ałobne nabożeiistwo za spokój duszy ś. p. 

W acław a Pom ian Grabińskiego, obywa­
tela i radnego m. Lwowa, zmarłego d. 23 lutego 
1902, odbędzie się w środę d. 5 marca br. o godz, 
9 rano w kościele św. Mikołaja, na które niniejszem 
pozostała rodzina krewnych, przyjaciół i znajomych 
zaprasza. 2065 l

Zaproszenie.
Dyrefeoya Tow arzystw a zaliczkow ego  

kupieckiego w Przym yślu sto w. zarejestr. 
z ogr. por. zaprasza na podstawie § 48. statutu 
P. T. członków Towarzystwa na

VI. Zwycz. Walne Zgromadzenie
które się odbędzie we środę dnia 12. marca 1902, 
ewentualnie w razie braku wymaganego kompletu 
w myśl § 54. statutu we czwartek dnia 13 marca 
1902, każdym razem o godz. 7  wieczór w lokal- 
nośeiach Towarzystwa pod 1. k. 43. przy ulicy Kazi­
mierza Wielkiego na I. piętrze.

PORZĄDEK DZIENNY:
I. Zagajenie Zgromadzenia przez przewodniczącego.
II. Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadz. z czynności 

i rach. z roku bilansowego t. j. za r. 1901.
III. W niosek o udzielenie Dyrekcyi absolutoryum  

z czynności i rachunków za rok 1901 (§ 58 h statutu)
IV . W niosek co do podziału czystego zysku i dotacyi 

funduszu rezerw, oraz funduszu specyaiuego rezerw, (g 68g).
V. Wybór 5 członków Dyrekcyi i 2 zastępców, tudzież 

9 członków Rady nadzór, i  2 zastępców na przeciąg lat 3 
(§§  23, 33 stat.j.

VI. Ewentualne w nioski członków.
Przem yśl dnia 1 marca 1902.

Towarzystwo zaliczkowe kupieckie w Przemyślu
stow arz. zare jestr . z  ogranicz, poręką

Menachem Brodheim, mp. Jakób Hirschfeld mp, 
Izrael Hummerschmidt mp. przewodniczący.

r y  a = > ©  :ł t . a . B - s r © ! . £ > .

Słowa Polskiego"

obliczania i
Tabela rent : _ _ . .
wypłacenia w ciągu roku str. 82. — Sprawy majątkowe str. 83. — Długi i wierzytelności str. 83. — Ra­
chunki właściciela domu str. 84. — Tablice składanych procentów str. 85 i 86. — Tabele do obliczania 
płacy i wynagrodzenia str. 87. — Tabela porównawcza miar i wag francuskich, polskich i rosyjskich oraz 
dawnych austryackich i pruskich str. 88. — Tabela porównawcza monet waiuiy koronowej z walutą au- 
stryacką i dukatami str. 89. — Tabela porównawcza wszelkich monet z austryacłnemi, niemieckienn 
i francuskiemi str. 90. — Miary i wagi metryczne str. 91. — Wyciąg z laryfy stemplowej str. 91 do 95.— 
Skale stemplowe str. 90 i 97. — Cesarskie rozporządzenie w sprawie opiistn należytości od przeniesienia 
własności, z dnie 10, sierpnia 1899 str. 97 do 100. — Wykaz ciągnień losów austro-węg. str. 101. — Wy­
kaz ciągnień losów zagranicznych str. 10:*.

Ilistorya, speeg-rafia i statystyka (str. 1 3 do 120). Poczet historyczny królów polskich 
8tr. 103 i 104. — Najważniejsze daty z dziejów Polski sti. 104—106. Polacy w Ameryce północnej str.

a a . © -  : r © 3 s
Treść kalendarza ilustrowanego „Słowa Polskiego11 na rok 1902.

kalendarzowa od str, 1—32 
Czę«£ informacyjna od str. 33—273 zawiera
Dział gospodarczy (str. 34—49); Krótki szematyzm krajowy w sprawach, dotyczących rol­

nictwa i ogrodnictwa str. 34—36. — Wykaz czasopi m fachowych z dziedziny rolnictwa i ogrodnictwa 
str. 36, — Kalendarzyk główniejszych robót w ogrodach warzywnych, inspektach i sadach str. 37—43. —
Czas siewu roślin gosp darskich str, 44. — Okres brzemiannosci u zwierząt domowych i wylęgauia u dro­
biu str. 44 i 45. — Towarz. zawodowych ogrodników str. 46. — Dla gospodyń str. 46—48. — Przepisy 
kucharskie str. 48. — Owoce dla bydła str. 49.

D z ia ł  p e d a g o g ic z n y  (str. 48 de 62) A. kaJt-Ł ly w  f i ta j i c y i : Szkoły ludowe i wydziałowe 
str, -A*.,— Gimnasya i szkoły realne str. 68 i 41. — Wyższe szkoły przemysłowe str. 52. — Szkoły zawo­
dowe b r . 52. — Uzupełniające szkoły przemysłowe str. 53. — Szkoły handlowe str. 53.— Szkoły rolniose 
str. 53. — Szkoły ogrodnicze str. 54- — Szkoły leśnicze str. 54. — Szkoły górnicze 84. — Bzkoły malar- 
sw a, muzyki etc* str, 54. — Fam ącya str. 66. — Uniwersytety we Lwowie 1 Krakowie str. 56. — Szkoła 
politechniczna we Lwowie str. 46. — Krajowa wyższa szkoła rolnicza w Dublanacli str. 57. — Studyum 
rolnicze przy uniwersytecie w Krakowie str. 57, — Akademia weterynaryi we Lwewie str. 57. Ją Zakłady 
teologiczne str. 57. B . is c k e ły  p o z c  t i - a l ic y ą :  Szkoły przemysłowe str. 56 i 57.— Szkoły zawodowe 
str. 58 i 68 — Szkoły handlowe sir. 48. — Szkoły rolnicze i ogrodnicze str. 59. — Szkoły malarstwa 
i  muzyki str. 50. — Szkoły wyższe str. 60. — <3. S z k o ły  w o j s k o w e ; str. 60 i 6L — Służba jednoro­
cznego ochotnika str. 61. — T. zw. InteligenzprUfung str. 62. —

Dział pocztowo-telegraficzuy i telefoniczny: (str. 63 do 76): Poczta listowa w obrę~ 
bie monarchii str. 62—66. — W Komunikacji a) z Bośnią i Hercogowiną, b) z Sandżak Nóvi Razazu, 
c) z Austryi bo Niemiec str, 65. — Przekazy i asygnaty pocztowe str. 65 i 66. — Poczta wozowa 66 do 
68. — Telegraf str. 69 i 70. — Taryfa za telegramy w monarchii austr.-węg. i za granicą str. 70- — Te­
lefon str. 71. — Pocztowe kasy oszczędności str. 71—73. — Rozwój poczt, kas oszcz. str. 73. — Spis 
urzędów pocztowyoh i telegraficznych w Galicy), 3 ozruczeniem, do której strefy najeżą str. 74 do 76. —
Urzędy pocztowe i telegraficzne na Bukowinie str. 76.

Dzinł g d m ic z y  (str. 77 i 78). Święta górnicze str. 77. — Władze górnicze w Galicyi str. 77.— 
Towarzystwa górnicze, zakłady naukowe i instytucye str. 77. — Przedsiębiorstwa górnicze str. 78.

1002-
106 i 107. — Powierzchnia Ziemi i ludność str. 107 i 108. — Barwy krajowe poszczególnych państw str. 
108 i 1»9. — Wykaz państw św iata, panujących, głównych miast itd. str. 109 do 117. — Tabelka porów­
nawcza wojsk lądowych i flot wojennych pań3tw europejskich str. 117 i U8. Wykaz wszystkich orderów, 
medali itd. w Europie i w krajach zaeuropejskich str. 118—120.

Biały szematyzm krajowy (str. 120—186): Sejm krajowy str. 120 -122. Wydział krajowy 
str. 122. Wydziały pow. i prezesi Rad pow. w Galicyi str, 122 i 123. Namiestnictwo str. 123 i 124. O. k. 
Starostwa i starostowie w kraju str. 124. — Rada szkolna krajowa, oraz poszczególne komisye i dyrek- 
cye str. 124 i 125. Inspektorat przemysłowy str. 126. Dyrekcya połicyi we Lwowie i w Krakowie str. 125. 
Władze sądowe w Gaiicyi str. 12‘> i 126. Adwokaci w Galicyi i na Bukowinie str. 127—129. Notaryusza 
w Galicyi i na Bukowinie str. 129—131. Władze skarbowe str. 131. Władze kultury krajowej str. 132. 
Władze komunikacyjne i handlowe str. 132, Naczelne władze wojskowe str. 132. Naczelne władze ducho­
wne str. 182 i 133. Zakłady dla chorych w Galicyi str. 133 i 134. Lekarze w większych miastach Galicyi 
str. 134 i 135. Spis rządownie upoważnionych cywilnych tachników w Galicyi, należących do Izby inży­
nierskiej str. 136.

Biały szematyzm państwowy (str. 136—143): Rada państwa. Izba panów str. 136 i 137. 
Izba posłów str. 137 i 138. Trybunał państwa str. 138. Komisya kontroli długów państw, str. 138. Wspólne 
Ministerstwa i wspólne centralne władze z siedzibą we Wiedniu str. 138. Ministerstwa orąz centralne w ła­
dze i instytucye z siedzibą we Wiedniu str. 138 i 139. Rangi i płace austr. urzędników państwowych 
(na podstawie ustawy z 9. września 1ł98 r.) str. 139—142. Barwy i wyłogów i wypustek w uniformach 
rozmaitych gałęzi służby państw, str. 142. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania do 
Wiednia str. 142 i 143. Święci patronowie państwa austr.-węgierskiego str. 143.

Przewodnik po Krakowie (str. 143—159): Kilka słów o Krakowie str. 143 i 144. Rada m. 
Krakowa str. 144 i 145. Magistrat m. Krakowa str. 145. Wykaz b u d o w n ic z y c h , architektów i inżynierów, 
upoważnionych do wykonywania planów i prowadzenia budowli str. 145 1 146. Wykaz adwokatów nale-

 . Felczerzy str. 150, Apteki ; ____  ___ ___ ____
str. 151 i 152. Przewodnik adresowy po Krakowie str. 152—158. Spis alfabetyczny ulic miasta Krakowa 
Btr. 158. Cennik jazdy dorożek str. 158 i 159,

Przewodnik po Lwowie (159—198): Kilka dat o Lwowie str. 159 i 160. Spis C3łonków Rady 
m. Lwowa str. 161 i 162, Komisaryaty dzielnic miasta str. 162. Miejskie okręgi sanitarne str, 163. Rada 
Szkolna okręgowa dla miasta Lwowa str. 163. Wykaz konc. budowniczych we Lwowie str. 163. Adwokaci 
we Lwowie str. 163—165. Notaryusze we Lwowie str. 165. Spis doktorów medycyny str. 165—169. Denty­
ści str. i69. Spis chirurgów str. 169 i 170. Spis weterynarzy str. 170. Spis akuszerek sfr. 170—174. Apteki 
we Lwowie str, 174. Wskazówki dla udających się na audyeneye i posłuchania do Lwowa str. 174. Taryfa 
jazdy dla fiakrów i dorożek str. 175. Taryfa i rozkład jazdy tramwajów we Lwowie str. 176 i 176. Godne 
widzenia we Lwowie Str. 176 i 177. Taksy konsulatu rosyjskiego str, 177. Przewodnik adresowy po Lwo­
wie str. 178—192. Wykaz alfabetyczny ulic, dróg, placów, ogrodów, cmentarzy itp. miejsc publicznych 
% oznaczeniem ich dawnej nazwy i położenia, oraz dzielnicy str. 192—198.

Dział literacki (str. 199—251): Galicya w świetle cyfr str. 199—208. Wynalazki w KIK. wieku 
str. 208—2 il. Qr. Ot. Kwiat paproci str. 212—216. Kanały spławne w Galicyi str. 217—251.

Przegląd roku ubiegłego (str. 251—311): Nekrologia str. 251—297. Chronologiczny SP»B 
ważniejszych wypadków w roku ubiegłym str. 298 do 311.

R o z k ła d  m ie j s c  w teatrze lwowskim, oraz ceny miejsc str. 312.
Skład S e jm u  krajowego str. 3H i 314.
Godziny urzędowe w lwowskich urzędach str. 316 1 316.

C e n a  K a le n d a r z a  © p i w n e g o  o z d o b n ie  w  p łó tn o  z  c z a r n y m i w y c is k a m i 1  k . 3 0  h .9 * p m s j ł k ą
p o c z to w y  2  k« 5 0  lie Administracja uSłowa Polskiego'1 we Lwowie* Chorażczuzna, 17


